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stracva A  wers za drobnem pismem petit), za ii  f _ * uiî j « j' "  ^mseraty) przyjmuje Ad mini-
stracya za opłatą od miejsca wierszu drobnem pismem (petit), za pierwsz raz 10 ct za każdy 
następny raz po 5 cent. K a d e - ła n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ło s z e n ia  d o  R e f o r m y “ (prospekta, cyrknlarze,
ogłoszenia itr.'i mi o za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych a 50 cent
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Doskoski i Spółka -  W  T a r n o p o lu  księgarnia L Gil ,zio; — W  W i e d n i u  pp Haa- 
senstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Bedinie, Lipsku, Bazylei i
uobkoski i Spółka — W  T a r n o p o lu  Księgarnia jj. u k ™ ,  — w w i n d n i n  pp Haa- 
senstein & A ,->g]er (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stnbenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. MonacbŁum 
i Norymberdze.) W  P a r y ż a  Księgarnia Luiemburgska o rue des Grands Augustins i 80- 

eiete Mutuelle de Publicite A. Lorette, directeur. Rne Caumartin 61.

Od W ydawnictwa.

Ze zbliżającym się nowym kwartałem  
spraszamy Szan. P renum eratorów , ■ by 
dla uregulowania nakładu wcześnie odno- 
Mć zechcieli prenum eratę, która wynosi: 

W  m i e j s c u :  kw artalnie 5  złr. — 
^ s ie c z n ie  1  złr. 8 0  ct.

^ państwie austryackiem z 
p o e z t o t r ą :  k w arta ln e  O  

— miesięcznie £  złr.
. ^  e e s a r n t w i e  n i e i u i ^ h i e J i i i : 
^Wartalnib 7  Jr. — miesięcznie J  złr.

* innych krajach europej- 
J k i c h :  kwartalnie 8  złr. — miesięcznie 
*  złr.

r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj- 
ją oprócz A dm inistracji Nowej Reformy 

r u r z ę d y  pocztowe. P r e n u m e -  
. . _ę m i e j s c o w a  przyjm ują oprócz Ad-blin,7+~‘ v.JOUUVVif przyjm ują oprocz ~ -  
ha y* Nowej Reformy (ulica św. Ja* 
CesQr- 1^) agencye: E. fcjilbersteina, kon
t o w a n e  krakowskie Biuro dzienni- 
cj j Ogłoszeń, plac M aryacki dum Czyti- 
^  a> K sięgarnia Źupańskiego i Heu- 

Rna w R ynku, pałac Spiski, 
nowości F. A 

d ° Wl>ym,
S il?go

w R ynku, padać Spiski, — Ma- 
nowości F. A. G rigara w Rynku 

linia A— B, — H andel Z. Skal- 
V- - w Sukiennicach 1. 31, — Handel 

f iń s k ie g o  w Hali Sukiennic, - -  Głó- 
|?a trafika (M. Horowitz) w Rynku róg 
lcy św. Jana, — H andel J.

Jtficy Grodzkiej, — Handel 
% n k u .

regi koteryi —  byłby Czas w yszedł w grubej 
żałobie, byłby na czele numeru zam ieścił wiado 
mość o śmierci w ielkiego pisarza, a nie między 
różnemi drobiazgami l i terackiemi . . . .

Ale —  nie o to mi idzie. Wyrazie chcę pewne 
obawy, poruszyć parę myśli, dążących do tego, 
żeby się te obawy nie ziściły. Obawy zaś moje 
odnoszą się do tego — czy owo obojętne, ch ło
dne zachowanie się Csisu  me jest wyrazem pe
wnych kół. dość w płj Wuwych, ażeby wobec po
grzebu Kraszewskiego zadziaiae jako straż pożar
na, i obniżyć znacznie poziom tego wielkiego aktu 
narodffwei żałoby. Żywo n i e:ę tu przypomina 
bistorya z ju b ilem n sa  K rMłewAkiego Obóz, ktd 
rago organem jest Czas, zachował się z puczątku 
niechętnie — potem obojętnie i chłodno —  a 
dopiero gdy głośno wyraziło się oburzenie z powodu 
tego postępowania, i gdy zapał ogółu polskiego  
przerósł nad głowy tych panów —  dopiero wte
dy zdjęli pychę z serca, przyłączyli się do obcho
du, a nawet chcieli w ostatniej chwili wysuwać 
się naprzód. Gdyby było poszło po icb myśli, 
nie byłby jubileusz stał się owym wielkim  dniem  
jakim się stał wbrew ich serdecznym życzeniom.

Dzisiaj, wobec pogrzebu wielkiego pisarza, pa 
iowie ci wraz ze swoim organem stoją na punk

cie chłodu i ooojętności. Jeżeliby poszło po icb  
myśli, uczucia ogółu polskiego, tak bardzo od 
ich uczuć odmienne, nie miałyby sposobności 
wyrażenia się w całej swej wielkości i sile. Temu 
trzeba zapobiedz, trzeba pogrzeb tak urządzić,

-ebT on _  podobnie jak jubileusz — stał się 
wielkim objawem narodowego uczucia. Iłzeczą ko
mitetu iest uczynić wszystko tak, ażeby żałobny 
ten o b c h ó d  od/owiadał w całej pełni wysokiemu 

ducbą narodowego w tak poważnej

to przypuszczam, że n ie ma najmniejszej wątpli
wości. iż zwłoki jego złożone będą w g r o b i e
z a s ł u ż o n y c h  n a  S k a ł c e .  Ale'trzeba w c z e- 
s n t e  wszelkie potrzebne Jo tego kroki poczynić, 
bo łatwo zdarzyć się może, iż w ostatniej chwili 
pokażą się jakieś trudności, których usuniecie bę
dzie wymagało nieco czasu. N igdy m  dosyć o- 
strożnym być nie można —  bo są pewni ludzie, 
którzy w wyszukiwaniu takich trudności h  mi
strzami.

Pomijam kwestyę urz%dadnia samego pogrzebu, 
reprezentacyi w nim  w y b ite j  wszystkich więk
szych in stytu cji, wkładów, „towarzyszeń, cechów  
itp. wy a ioszenia flag żałobnych z domów przy
najmniej przy ulicach, p r ^  kt6re pochó(f  pJ0_ 
stępować będzie zapąlema fcta |ń  gazowych( okry
tych krepą -  jo m e w ątpię) że komitet u czy ii
w tym kierunku wszystko, &  m0K  Obok tego,
najważniejszą jest rzeczą, ^  a c z e  n i e  m ó 
w c ó w ,  którzy mają o r z e m ^ ^ ^  nad zwłokami 
Kraszewskiego. Jest to *  obchodzie pogrzebo
wym punkt kulm inacyjny. Zaden fałszvwy ton  
odezwać się tu m e może — m owcv powinni do
stroić się do wysokości tych uczuć k'óre w tej 
chwili cały naród p rze ju u i . fze!j jcb usta ma 
przemówić naród cały. Fnaturaln4 że nie
godzi mi się w ssazywać tu tr  osobistości -  ale 
;hcę wyrazie nadzieję, że konj tet  rzy wyborze 
mówców przejmie się całą odpowiedzialncM ^ ja
ka na mm w lej chw ui ciążyć bedzie. Powta
rzam: jest to z wszystkich żad an  komitetu nąj- 
ważniejsze a może n a jtru d n ie j^  zarazem 

Komitet ma przyznane sobie od B»dy miej'

W

Bajera
Hessa

^  A dm inistracji Nowej Reformy można 
j’fenumerowaó wychodzące we Lwowie 
m m o  literackie „ R u c h “ po cenie dla 
t 1 ^"m eratorów  Nowej Reformy bardzo 

aczide, bo o V3 częśó zniżonej. P renu- 
^ t a  „JR u c h u "  4 1*  
^ r a t o r ó y ę j a ę y ^ o s i ;

k w a r ta fn ie  , A.' • 1  z r̂ * c *̂
hiiesięcznie - • c t-

Głos z miasta.

( W  sprawie pogrzebu Kraszewskiego).
(S .) przesyłam  wam slow parę, wywołanych  

- kowaniem się Czasu w pierwszych dniach po 
adejściu wiadomości o śmierci K r a s z e w s k i e -  

i różnemi uwagami i półsłówkami, rzucane- 
Przez najbliższych pisma tego przyjaciół i 

P-ratorów. A  piszę n ie na to, aby dać wyraz 
^W szeehnemu oburzeniu

, owego organu wobec wiadomości

go
mi

na obojętne zachowanie 
wiadomości, która całą

ła n* wstrząanęła i szczerą, głęboką żałobą okry 
• bioprawdy — “ ’

K i  Tle n iT ^ to d e i kilta mjSli w tje,

Rady miejskiej — 
po-

skiej prawo uzupełnienia  
szerokiej mierze skorzystać

się. Z 
powinien, ażeby

w
stał

to H * ~~*t »* juo ouuiii«v 1 f
GdvW°v 'v 306my zdawna mogli przywyknąć. 

L ■y Kraszewski był rmszedł w
gdyby

nie w arto już oburzać się

służbę t- ' r 8"ew ^ i  był kiedykolwiek poszedł
ych panów. ardvbv się był zapisał w sze-

względzie rzucie.
N a poufnem posiedzeniu 

nie wiadomo, dla czego ono było pomne 
ruszy ł d r. W arschauer myśl, żeby dep»utacya^Ra 
dy miejskiej przyjęła zwłoki Kraszews i » 
gram c kraju. Myśl dobra, i wjkonać ją naiezy. 
A le powinna to być d e p u t a c y a k r a j u a nie 
samego tylko miasta. N ie wątpię, ż e  jeżeliby ko
m itet pozozumiał się w tej mierze z W ydziałem 
krajowym , to W ydział deputacyę taką wyśle, a 
tem samem od pierw szej chw ili nada obchodowi 
żałobnemu wyższe znaczenie.

Przedewszystkiem  jednak należy w c z e ś n i e  
dowiedzieć się, kie Ir awtałd wielkiego pisart# 

do i w c z e ś n i e  o g ł o s i ć
za e ń  p o g r z e b u .  K ie wątpić — że nie sam  

Kraków i nie sama Galicya na pogrzeb zje- bać 
zechce, ale z innych dzielnic P o lsli bardzo licz
nie zjadą się żałobni goście Im wcześnie, dzioń 
pogrzebu będzie podauy do wiadomości publi
cznej, tem lczniejszy będzie mógł hyc zjazd 
kto bowien. z dalekich Lurnu kiaju przybyć ze
chce, musi się w cześnie do tego przygotować. 
W celu, ażeby wszystkim , którzy tylko chcą i 
mogą przyjechać, przyjazd ułatwić — n i e  t r z i -  
b a  z p o g r z e b e m  n a d t o  s i ę  s p i e s z y ć ,  
lecz il# możności nie wcześniej, jak na wtorek 
przyszłego tygodnia żałobny obchód oznaczyc. 
Zbyteczny pospiech zaszkodzi.

Po trzecie — należy zawiadomić wszystkie 
miasta i powiaty w Galicyi, że w orszaku po- 
irrzćbowym. będzie wyznaczone m;ejsce dla ich  
deDutacyj, ażeby wiedziały, że deputacye te. któ
re niewątpliwie wysłać zechcą, me zginą w wiel- 
k.m tłumie publiczności, lecz odpowiednio po
mieszczone będą.

Co do kwestyi, gdzie ma spocząć Kraszewski,

się rzeczywistą reprezentacja e a ł e f f *  m>asU’
wszystkich warstw j eg0 ludności C zyu^ści ko
mitetu będą liczne -  groh(, szczupłe im ^  P°‘

Te uwag, na razie przyj m ijcie do waSZego pi
sma. Szło,.m i w nich g łów n ie o to, aby ów ża
łobny obchod stanął na wysokośei uczuć ^ eg°  
narodu w chwili, gdy P 0lsks ,rz,,bie jednego z 
najzasłużeńszycb sw ych synów, jednego i  tych, 
co całern swem  życiem  i niezmordowaną pracą 
o żywotności narodu świadczyb a zarazem żywo
tność tę dzielnie podtrzymywal^jsysabiali, wzma
cniali.

t o i T M t e c r a J i e i  S f i a f .
W a r s » w u ‘n  y g  marca.

Z powodu nieobecności pana generał-guberna 
tora H u r L i w W orszawie, k tó r y   ̂ raz z inDY- 
mi generał-gubernatorami znajduje sie ..becliie 
w Petersburgu dla złużenia carowi S Ł n e e o  ra- 
j.ortu o stanie k ry  u -  wszystko z d a T e ^ u  nas 
spoczywać we sn n , jakby przjgotowywu-ąo &  
do nowąj kampann. o której krąża fu7 g L h e  
wieści. Mówiąc o „ w sz y s tk ie j ' °
.utaj na myśli całą falang, diejateli, "którzy ^  
lubią nam dawać zapomnieć ®  Wi,Jkiei pie- 
czołowitości jakiemi zwykli 
ia k , wszystko jest w porządku, brzm; niezawo- 
dnie raport pana Hurki, a my tymczasem p0d 
nieznośnym  naciskiem na katdem p0ju ledwie 
oddychać możemy.

Przed niedawnym  czasem pani M a r y  a A n - 
d r e j e w n a  naprzykład przypomniała 8WOją 
egzystencyę, czynem , który niechaj 8am za s j#- 
bie mówi. Siostrzeniec tej damy zachorował bar
dzo niebezpiecznie i czuwający nad njm lckarze

Wszystko zdawało się zapowiadać dobry koniec 
sprawy, gdy naraz p. sędzia dowiaduje się od 
oskarżonych, iż są oni wyznania prawosławnego.

— Prawosławni! wołu p. sędzia, a to zupełnie 
inna sprawa. To tutaj było w ystąpienie jednej 
narodowości przeciw drugiej — panow ie p ew n ie  
śpiew aliście narodowe pieśni, a wasz oskarżyciel, 
jako Polak sykał. 0 !  to zupełn ie co innego, 
sprawa się inaczej przedstawia, i przybiera poli
tyczny charakter.

—  N ie wiem n ic— odparł obrońca strony pokrzy
wdzonej, czy chodzi tu o nienawiść narodową —  
wiem tylko, że klient mój został pobity i. pro
szę o przyznanie mu odszkodowania.

— No, no, my już znamy te wasze krzywdy, by
ła odpowiedź sędziego. — A ja słuchałem  tego 
wszystkiego jak gdybym  marzył. Wyroku nie by
ło, można jednak z góry przewidzieć p otem , coś
my słyszeli, jaki będzie.

Jeszcze lepszy okaz sprawiedliwości moskiew
skiej i m oskiewskiego prawa uwydatnił się w upra
w ie cyw ilnej obywatela G l i ń s k i e g o  i  Ban
kiem państwa. Obywatel ten w filii w łocławskiej 
złożył jako depozyl sumę 6 0 .0 0 0  rs. w IieRch 
likwidacyjnych na tak zwany otv a r y  kredyt. 
Dyrektor tej filii K r z e c z k o w s k i  okradłszy 
Bank i dopuściwszy się wielu fałszerstw  uciekł, 
międsy m nem i sfałszował również czeki p. G liń
skiego i pieniądze w wartości listów  podniÓBł 
P. Gliński dowiedziawszy się o tem zażądał zwro_ 
tu swego depozytu, odpowiedziano mu jednak z 
Banku, iż suma jego wyczerpaną została a cho
ciaż biegli orzekli, iż czeki, za któremi podnie
sioną została, są fałszyw e, przecież dopóki sprawa 
kryminalna z Krzeczkowskim  ukończoną n ie zo
stanie i wyrok nie zapadnie, o zwrocie pieniędzy  
mowy być nie może. P . Gliński udał się do sądu 
i w ytoczył proces, którego wyrok w tych dniach  
zapadły, podzielił w zupełności zdatne kantoru 
Banku państwa i p. Gliński zrujnowanym został, 
bo sprawa kryminalna Krzeczkowskiego z powo
du jego nieobecności n igdy w tem  życiu  ukoń
czyć się n ie może.

W ygląda to zaiste m onstrualnie, aby instjrtueya 
państwowa nie zabezpieczała depozytowych fundu
szów i bezkarnie m ogła rujnować ludzi, wówczas 

niósł skargę do p. ober-policmajstia warszaw-1 gdy za uronienie takich funduszów prosty śm ier
telnik idzie do kryminału. Go gorszu, wyrok ten  
stworzył najsmutniejszy prejudykat na przyszłość 
i wwysoy er, którzy w ten sam sposób zostali 
załapani przez takich KrziCLłmwsirich- G a j e w 
skich, Bem bertowskich i  BieroÓ w, mogą się pbśe- 
gnać ze swymi może Ciężko Zapracowanemi ka- 
ótałam i, tem w ięcej, iż znana zręczność na=sej 

policji nie zdołała dotąd Wyffopfć ani jednego z 
owych złodziei. W szyscy, nie wyjmując Barkiewi- 
cz a . który chociaż kulawy, wpadł jak kamień w  
wodę, spokojnie się ulatniają, a dopiero n iew inni 
muszą cierpieć za nich. Tak za sprawę Kiersza 
trzech urzędników, jak powszechnie wiadomo, 
wsadzono do więzienia. A  p. W ojciech, naczelnik 
śledczej k om isy i, tak się  miał znęcać nad żoną 
K:e-s;a przy rewizyi jej m ieszkania, kobietą z u 
pełnie n iew inną i uczciwą, iż uznano za w łaści
we usunąć go od spełnianych obowiązków.

W ieści z Petersburga o ostatnim zamachu są 
niesłychanie skąpe. Poczta pantoflowa przynosi 
nam wprawdzie co godzinę praw.e najrozmaitsze 
wieści, są to jednak pogłoski tylko, po największej 
części dziwaczne, których powtarzać nie w arto.— 
Zgoda w nich tylko panuje w jednym  kierunku, 
a m ianow icie, że zamach uorganizowany został 
nie przez sam ych nihilistów, ale przez mifikóa- 
tertów  w ogóle i że pooiadał bardzo liczne Wżjga-

zawezwali na konsylium prof. B a r a n o w s k i e 
go ,  który faktycznie chorym en erg iczn ie  się za
jął i wyleczył. Prof. Baranowski jednak od chwili, 
kiedy został przebaloiowany na uniw ersytecie 
jako profesor, który już wysłużył emeryturę, nie 
miał ani potrzeby, ani ochoty, zwłaszcza też ze 
swojemi pacyentami używać obcego mu, urzędowego 
języaa, a więc i przy łożu chorego siostrzeńca 
pani H urko, posługiwał się rodzinuą mową 
i tak tem wszechwładną damę na siebie oburzył, 
iż przez wdzięczność za wyleczenie, kazała po
słać mu zagraniczny paszport z żądaniem , aby 
kraj opuścił, co naturalnie jest równoznaczne 
z banicyą. — Dr. Baranowski tego pełnego tak
tu i grzeczności oświadczenia usłuchał i z wielką 
szkodą dla miasta, pacyentów i w ogó le  Warsza
wy, a największą podobno dla swojej kiesze
ni —  w yjechał za granicę.

Gdybyz wreszcie te przyjemności wszystkie 
z ręki tylko Mary A ndrejew ny nas dochodziły, 
dzięki ograniczonej sferze jej działania możnaby 
jakoś wytrzymać. Pociski tej damy odczuwa do
tychczas przynajmniej in te ligen cja , która w każ
dym razie w pogardzie milczącej znajduje zada
walającą odpowiedź na ts wszystkie ekscesy. A le 
każdy z tutejsrych czynowników mniejszych  

większych za największy ODOwi^zek uważa so
bie naśladować naczelnikową rządu na najmi er- 
niejszem nawet stanowisku. Czyż podobną było
by rzeczą naprzykład opisać wszystkie ekscesy 

wybryki p. W ł e s o w s k i e g o ,  który nare
szcie ku ogólnomu zadowoleniu przeniesiony zo
stał na policmajstra Rygi, gdzie prawdopodobnie 
od gorętszych aniżeli my mieszkańców doczeka 
sic prędkiej nagrody za gorliwą służbę, podobną 
dJ działalności włoskich brygantów. Jako spu
ściznę zostawił nam ten pan jeszcze bardzo cie
kawy procesik z p. S., w łaścicielem  dorożek, 
który się zakończył równie ciekawym  wyrokiem. 
W łasowski ukarał woźnicę jednej z dorożek p. 
S. za jakieś drobne wykroczenie, bardzo znaczną 
nawiązką. Skutkiem tego p. S* udał się do n ie 
go, aby sprawę wytłomaczyć i dla b ied n .go  wo
źnicy łaskę wyprosić. P. W łasowski zamiast roz
mówić się po ludzku, przyjął interesanta w tak 
brutalny sposób, i i  ten oburzony wyszbdł i za-

skiego o „ s k a n d a l i c z n e 11 zachowanie się 
wobec niego warszawskiego kacyka. Zdawałoby 
sie. iż, skarga otrzyma zadosyćuczym enie, a p n y -  
mgimniśl tWpowiednfą odpowiedź Tak przynaj
mniej stałoby się niesawudnie w państw ie ucywilizo- 
wanem, ale nie u nśs. Skargę uznane za obrażaiaca 
policyę i zamiast zadośćuczynienia, wytoczono 
panu S proces o obradę policyi, za uży ciG ■ 
skardze wyrazu „ s k a n d a l i c z n y "  __ o d ■

»dministraęji, » ,d a l  wyrok 8k ,,.u jł. J ™  
się i obrażonego na 25 rs. karx t t   ̂ g
udałem się do urzędu tego Dana' H™? /? 
sie jego procedurze, gdyż 0d dJ •’ by PrzyJrzec
d ,V »  n » j < * « L d j i ‘4 7 2  d»pna cho- 
i widział, przechodzi w szystko 7“
Bi, mieści. P  Aryczkow nj ° \  °  ?  »eW ac>
wiedliwości, ale policyi. s u  !  Z? ma •'*  spl;a'

czy n iesłuszna 7ftl ga z J8J 8tlon 7v ®łu ' 
korzyść. r raf i ) H SZ<\  w ywołuje wy

biera w łaśnie  
oskarżonych

szna
ro k  na jej
kilkunastu studentów •Wła8Ille na 8PraWś
„oś robotnika o burdę \ KarZonych przez jakie- 
|  początku pan sędzia obelS ‘ w knajpie,
którą zgodził się *  » , , ^ o p o n o w a ł  zgodę, na 

warunkiem w ynagrodź - 8karż9cy robotnik 
ezasu , które tm u 8Wll ,, j“nia mu dwócb tygodni 

y J t  przeleżeć wskutek poi. icia.

Dla świętej ziemi.
N o w e l  1»

przez
S E  W  a g  R  A

(Ciąg dalszy.)

ZeYYrócił do domu. Szedł obok zasadzonychZ7£:fZrk b“-i-e k“ ki- , b i t , w c i e -*^uą masę , stały jak mur

“ i0 kopać

O S '  p o d e rw a ' k m k  1 r ek ł  “ ” k a l w
^ Śó’ ° śn?* Iziesięć, dwanaście —  liczył 

dwanaście pod jednym  krzakiem < 1  zaw ' 5  i 
Wściekłość go opanowała. —  Świat . 
dzi dla tego cygana, dla tego zboil &a Z,-®mia f°* 
żkę Ptrawy muszę ciężko pracować!’—  3 
'zony na ojca, matkę K aśkę, 4w i# | oba-
Wtedliwość ludzką. Gdyby się Qje bał y ®P'a- 
Câ ą v ,eś, a gdyby miał tyle sił, w ym órdow ill^
Wszystkich ludzi. . y

Szedł pod górę do ch a ty , złość i. wściekłość 
d(>dawały mu sił.

—  Józek? —  usłyszał blisko siebie szept i stanął. 
Kaśka zbliżyła się do niego.
— Józek! to ty ! Czekałyśmy z wieczerzą i 

przyszedłeś.
Ghłopak chciał iść d alej, zatrzymała go.
— Czekaj, są tu te ośm dziesiątek, gospodyni 

^pią, wyjęłam je  ze skrzynki; masz. —  Wzru
szona i zawstydzona wsunęła mu je w rękę. 
Pieniądze zelektryzowały ch łopaka, ściskał je 
mocno.

—  Kośka —  szep nął, — klnę się na wszyst
ko, że ci je oduam.

— Ja nie c h c ę , żebyś mi oddawał. —  zawo

łała i uciekła. Łkanie wydobywające się z jej 
piersi chciała zagłuszyć odgłosem  własnych nog.

_  I czego ona ucieka, głupia, —  ino wił do 
siebie, lecz jej nie przyzywał i me gonił.

Sierp księżyca, poprzedzony s rotawą ł mą, wy
chylił się z południ i. Światło jego czerwone nie 
rzucało promieni, na szarem niebie srwiazdy bla
do św ieciły, wiatr zachodni, gorący,] zrywał się 
i m ilk ł, ani jedna kropla rooy ua spragnioną 
ziemię nie spadła. Józek usiadł na murawie i li
czył pieniądze. Każdą dziesiątkę oglądał przy 
księżycu, gładził na kolanie, odkładał, potem ra
zem je przeliczy ł, schował do kieszeni i poszedł
do domu. , .

Przez drzwi oborki patrzała na niego Kaśka i 
widziała, jak się zapędził do chaty, lecz w po
łowie drogi zawrócił; potem popatrzał na obór
kę podszedł p"d same d rzw i, postał chwilę : 
prosto skierował się do stodoły.
1 Dziewczyna odetchnęła i uspokojona położyła 
się spać, rozważając, co Józek z jej pieniędzm i 
zrobi.

III.

Cały tydzień chodził z kosą do dworu kosić 
jęczm ień  i pszenicę. Kaśka w dwojukach przyuo- 
®iła mu obiad na pole. W ieczór1 mi klepał kosę 
Ś c ią g a ł druty na grabki i kładł s,ę wcześnie 
w szystk ie go stawy bolały- Zdawało nm się, że 
bazajutrz rąk nie podniesie w g ó r ę , jecz 0 świ 
d z i ^ w a ł  s i ę ,  brał kos? l i  ramię i odcho 
machał u zawz*Sl °ść  w n 'm ®dy się r°z
Drzv7wó • 8*ę rozchodził P° kościach , r?ce
w iatr^  fjH 3* / si« do kosy. Schudł, zczerniał od 
św iecące- ° • a > zostały mu tylko oczy duże, 
m ilczący.’ 1IQo to był zd rów , choć smutny i

JóSkblw c h o Ł  k°mUkł' gwa"zyły w chacie; gdy, m ilkły ! sm utniały.

N ocam i, gdy księżyc świecił, zbiegał ua ojco
wiznę p atrzeć, czy jost, jak b y ła , czy mu jej 
nie rozszarpali i nie zagubili- M u g i, wązki łan 
ciągnął się w g ó r ę , ginąc w eięniach nocy.

—  Musisz ty do mnie wrócić, — powtarzał- 
W tedy serce mu biło, coś grało ^  w piersiach, 
ręce się trzęsły, m iłość do) kawałka ziem i i na 
miętność posiadania szarpały nim’ . .

Na Bartłomieja obębniono wielki jarmart

D?bicy-. . . — berków

poszedł. matka Kaski.
I po co?  py Oj powicdziała.

—  On ta  wie lepiej  ̂ ni0. otworz j ,
— Coś go urzekło, an

chodzi jakpy zamroczony- ojcowizny. Noca-
—  Urzekły go ośm ca0 § 

mi lata na zagon.
—  W idziałaś? Słysz*# * ^  Śpię*ci w obórce,
—  Com nie miała wi . a p item  zaskomli, 

burek na podwórzu ^a8Zflk wyłazi ze stodoły, o- 
zryw im  się, patrzę* JOQjpkaWość m nie zdjęła, 
gląda się i za bram?- .  cjemna, miesiączek się 
gdzie on leci. płachtą, bo ci już
sch ow ał, otulii.au1 się za nim, a on pro-
T iian a a l T ZA®4 1 _ n i „ tiiA  rrn i rniem al czarna i zQ ,0 I jak ci się nie zacznie 
ściusieńko na swe ,P° om8t0wać, płakae, całować 
skarżyć , wydziwia , V jGjka żałość m nie zdję- 
swięcą z ie m ię -  stra0D
ły i ucięli łam. n0W;edz!ała. Należało skarżyć 

Stara n i- nie » P a baja się.
się na meboszc J u pracowa|   ̂ chodził między 

Józek na jar® _ląd ał, wybierał i wybrał dwa 
b y d łem , szuk ^ re jaż od w i08ny w jarzmie

S J S  sllrg”* *1 1“ “  dw»

]'r /y przecięciu goscm cow stoi murowana kar

czma „pod K rakusem “ 7 , ,
drzwiami malowany R7' u  a widad na“ ł 8-1 
w kierezyi i czapce ^ a Ge )
wą ręką trzyma, K r»t,Ze^Wonej stoi Krakus, pra- 
bok. Szyld ten p o s iJ T * 11̂  • lew% ui^  Pod 
ludzi. Patrzą, dziwu • dar przyciągania
szylóu w abiła m uzyk^ ' Wchodzą. Dziś oprócz 
otwarte okna. a’ wjlatująca na pola przez

Józek w pędził Wołv  a 
porcyę koniczyny i s ta jn i, kupił dla nich

Roino tam by 0̂ .P °Sz*dł do karczmy, 
kie kółko do tah t g w “ru o , zaledwo n ie wiel- 
gaczka wdowa w żó ł08- ^ 0-. ^ a SŁô e s i0działa bo- 
wone kwiaty \ ak ) 8pódnicy w wielkie czer- 
stała m łynarka. ^.®!tQy m gorsec ie , przy niej
ramion mana chustka spadała jej z

— A n o , paiAjg 
zawołała m łynarka w °Jak u , w iele za ciołki?

Józek pocałował' i« 
wa i podał go j ei w ,r?kę , zapłacił kufel pi- 
łyków i podała w b * U.P*CU 1 Kobieta upiła parę 
spoczęły na chw il* n Wl*e ' ^ zarŁ« oczy wdowy 
śm iały się  ; z po tw »riy  Józka, usta jej roz- 
szereg białych, dnł.7 ig~Joycb  warg ukazał się 
i oddając kufel Józw7 L-Z,?b<-*w - Dpił* Parę łyków

— Panie wojak odezw ^a się wesoło:
tańcują. ’ P0k»‘ clo i  jak to w Tarnowie

Dała znak muzyCe i ■ . 1

szynkwasu. ™  U ' — wołał żyd z za

Józek trzymając w p6ł w d„w .  obsz*dł  z nią 
wkoło ludzie im się ustęp0Wali«'__0D8 nimi po
szła mtynarka z kołodziejem  i kilka jnn„ch par.

Józek stanął przed muzyką, w su n ą ł w rkrsyp- 
ce dwie szóstki i zaśpiewał:

—  Kupiłem se konia, a na konia derę, 
Ludzie się dziwują, zkąd pieniądze bierę-

—  A dziwują się, dziwują! -  zawołał# m ły
narka zkąd en w ziął na w oły, chudziaku.

Józek n ie miał czasu na odpowiedź. W dowa 
położyła rękę na jego ram ieniu i puściła się 
w wir tańca. Chłopak tańczył delikatnie, w takt, 
i drobił jak panna, wdowa tuliła się do niego i
pociągała ku sobie. Żyd z za szynkwasu kla=kai
w ręce, gospodarze paląc fajki, mówili 0 Jarmar- 
ku, dziewczęta chwaliły umieć Jó#k» 1 powia
dały o wdowie dziwy i ram oty

K larn ecista  zadął p r z e c ią g i-  g  . *
m uzyka zam ilkła, w dow » ńi*®
dząc się chustką, młynark#- 8 ^  P J . • 1

— Piw a 1 —  H  ł  fózka 7  1 P°”
t a t o *  _

Wojaki muszą tańczyć po wojacku, taki już

rO0 pił trochę piwa z podanego kufla, oddal go  
młynarce, zapalił krótkiego za dwa centy i po_
ozedł do wołow. ,

Koniczynę zjadły i leżąc żuły w spokoju. Po
gładził je ręką po tłustych karkach, zaprowadził 
do stud ni, napoił i drugą w górę pognał do 
domu.

W dowa patrzała za u rn  przez okno.
—  Chłopak jak malowany — rzekj a) _  

jakiś dziwny, zamroczony, czy co?
— Stracić taki mąjątek, to m oże zararoesyć— 

odpowiedziała młynarka.
— Delikatny, jakby jaki p an icz— m ów ił- p ó ł

głosem , więcej do siebie, wdowa.
Jaki, jafc* ~  dogadywała jej młynarka, — 

na cała okolicę drugiego takiego n i-  znajdzie, bo
(C. d. n .)
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łęzienie we wszystkich sferach i dalej, że sygna^ 
lizowanym  był z Berlina i że tylko bardzo dro
bną cząstkę sprzysiężonych zdołano odkryć 
schw ytać. — Przygotowania wojenne nie ustają, 
szczególniej na granicy wschodniej Galicyi w gu- 
bernii lubelskiej m ianow icie, gdzie rozlokowy- 
wują olbrzymią ilość kawalsryi po nadgrani
cznych miasteczkach.

Z Rady państwa.

W ie d e ń .  22  marca.
( f f )  Przed przystąpieniem  do porządku dzien

nego odpowiada m inister sprawiedliwości na in- 
terpelacyę p. Teuschego co do przyspieszenia  
projektu do ustawy przeciw fałszowaniu artyku
łów  żywności, oświadczając, że ministerstwo spraw  
wewnętrznych, w  porozumieniu z m inisterstwem  
sprawiedliwości, przygotowuje projekt o utworze
n iu  p a ń s t w o w y c h  z a k ł a d ó w  b a d a w 
c z y c h  urzy hygienicznych a względnie chem i
cznych zakładach uniwersyteckich, przy czem u- 
znano za potrzebne zasięgnąć opinii Izb handlo
wo-przem ysłowych.

Następnie przystąpiono do dalszej rozprawy nad 
ustawą o zabezpieczeniu robotników, mianowicie 
nad § 46. Do paragrafu tego w niósł p. K a i n z l 
poprawkę, która jednak po przemówieniu pp. 
Baernreithera i Mauthnera, komisarza rządowego 
i sprawozdawcy, została odrzuconą, a paragraf 
przyjęty w formie przez kom isyę ułożonej.

Paragraf następny przyjęto z  poprawką p. Z u- 
e k « i V  która dokładniej niz było w  projekcie 
określa stosunek kasy fabrycznej do przedsiębior
cy w razie upadłości tego ostatn'egu.

Dalsze paragrafy do 51 włącznie przyjęto bez 
rozprawy.

Przy następnych 52 i 53 poj-iwiły się wnioski 
m niejszości komisyi, referowane przez p. Baera  
reithera. W otum  mniejszości żąda opuszczenia  
obu tych paragrafów, a tern sam em  wyjęcia z pod 
tej ustawy kolei prywatnych (§ 52), jak i skar
bowych (§ 53).

Mimo poparcia togo wniosku mniejszości, przy
jęto oba powyższe paragrafy.

Paragrafy 54 do 59 włącznie, przeszły bez 
rozprawy.

Przy § 60  o kasach chorych w stowarzysze
niach zapo^ iedzianc wniosek m niejszości. Przy  
tym paragrafie zapisało się do g łosu  trzech po
słów  przeciw wnioskowi większości komisyi, a 
jeden  w jugo obronie.

Przemawiał najpierw p. S o m m a r u g a ,  wsta
wiając się za tern, aby istniejące kasy pomocy 
traktować nie w edług rozporządzenia m inistery- 
alnego z r. 1882, lecz w edług ustawy o stowa
rzyszeniach z roku 1867 i zostawić im swobodę 
przekształcenia się na zakłady asekuracyjue ro
botników

Z powodu spóźnionej pory prezydent przerwał 
posiedzenie, zapowiadając przyszłe na czwartek 
z dalszym ciągiem  przerwanej rozprawy.

Przegląd polityczny.
Kraków, 23  marca.

Pol. Corr. dowiaduje się jakoby z Kraków?, 
że senat akademicki uniwersytet!’ jagiellońskiego  
zamierza przy sposobności otwarciu nowego gma- 
chn uniwersyteckiego n a d a ć  d y p l o m  d o k t o 
r a  f i l o z o f i i  ad honoru  m i n i a t r o w i o ś w ia 
t y  dr. G a u t s c h o w i. Tu w  Krakowie o tern 
n i-  nie słychać —  i niech nam wolno będzie 
wyrazić nadzieję, że doniesienie Pol. (Jot r. jest  
fałszywe. D yplom y doktorskie ad honores nadaje 
się m ężom, mającym wielkie n a u k o w e  'm ię, 
a takim dr. Gautsch nie je s t , albo też mężom, 
którzy p ołożyli w ielkie zasługi dla uniw ersytetu, 
a o tych także jeszcze nie wiemy. Budowa nu- 
w eg) gm achu rozpoczętą została na kilka lat 
przed objęciem teki przez dra Gautscha, kredyla  
na ten cel były przed nim zażądane i uchwalo
ne, a w  chwili, gdy objął on urzędowauie, gmach  
stał już dobrze pod dachem. Po za tem —. w ie* 
my, że budowa kliniki chirurgicznej, tak niezbę
dna dla uniwersytetu, idzie w odwłokę; wiem y, 
ze dr. Gautsch utrudnia dzieciom biednych ro
dziców uczęszczanie do szkół średnich, a tfcm sa' 
m e m d o  uniwersytetów; w iem y, że ma on bardzo 
silne c e n t r a l i s t y c z n e  tendencye, a w sw o
jej Fidregiererei nie Dardzo baczy, co do niego, 
a co Jo Bady szkolnej należy. U niw ersj tet ja
gielloński odszczególniając dra Gautscha dyplo
m em  honorowym , stanąłby w s p r z e c z n o ś c i  
z k r a j e m ,  i z tem , czego się po nim , jako tak 
wysokiej instytucyi n a u k o w e j  wymaga, 
zrozumieć m ożna, że stowarzyszenia z u . 
ków Złożone, mianują sw ych przełożonych człon  
kami honorowym i, albo że urzędnicy w ,praw iąją  
św ietne jubileusze nawet takim przełożonym, któ

rych odejście potem  ł o w i s k u  stanąć

wodu sesyi komisyi budżetowej i deputacyi k w o -: wyekspedyowane. Dziś telegrafowano powtórnie 
towej. W deputacyi tej odczyta dziś spraw ozda-; z prośbą o najszybszą odpowiedź, 
wca J a w o r s k i  swoje renuneyum w odpowiedzi W  Krakowie bawi zięć ś. p. Kraszewskiego p 
na nuneyum w ęgierskie. Posiedzenie Izby poseł iM ęczyński, oczekujący również wiadom ości, jaką 
skiej odbędzie się jutro, we czwartek. Prezydent | będzie stanowcza decyzya rodziny co do pogrze- 
S m o l k a  zamierza obrady Izby w szybsze tem- bu. P. Męczyński telegrafował do Warszawy z 
po wprowadzić, i w  tym celu od jutra rozpoczy- zapytaniem , czy syn Kraszewskiego Frauciszek  
nać się będą posiedzenia o godzinie 10 rano. — przybył tam już z Petersburga. W G enewie ba-
0  programie prac Bady państwa dowiaduje wi podobno jeden  z synów, Jan.
W . Allg. Z tg, że w tym tygodniu, na sesyi T o w a r z y s t w o  m u z y c z n e  przygotowuje 
czwartkowej i sobotuiej. ma być dokończona u sta -1 „Requiemu n» uroczystość pogrzebu zwłok ś. p 
wa o ubezpieczeniu robotników na wypadek cho- J. I. Kraszewskiego. Próby z chórami odbywają 
roby. W  przyszłym tygodniu przyjdzie na porzą* się codziennie o godz. 6. Prócz tego przygoto- 
dek dzienny ustawa o zaopatrzeniu wdów i s i e - ( wuje Towarzystwo chóry okolicznościow e, które
rót po wojskowych i zajmie dwa posiedzenia, na przyjęcie zwłok aa dworcu kolei żelaznej i przy
poniedziałkowe i wtorkowe. Odroczenie Bady pań- spuszczaniu zwłok do grobu odśpiewane będą.

e —' " ' • — Próba tych chórów odbędzie się we czwartek ostwa na ferye wielkanocne, 
czwartek dnia 31 b. m.

ma już nastąpić we

i
D z i e w i ę ć d z i e s i ą t a  r o c z n i c a  -ur<?‘ 

d ż i n  c e s a r z a  W i l h e l m a  wprawiła dzienni
ki niem ieckie, berlińskie i w iedeńskie w szcze
gólności, w szał zachwytu i przesady w w ygła
szaniu hymnów na cześć sędziwego monarchy,

godz. 7. Do udziału zaprosiło już i zaprasza je
szcze wszystkich śpiewaków krakowskich. Chór 
„Sokoła" przyrzekł już swój udział.

I Otrzymujemy następujące p ism o:
Przez sprowadzenie zwłok śp. Kraszewskiego 

i umieszczenie w grobie zasłużonych na Skałce, 
miasto nasze zyskuje jeden więcej k lejnot, nale-

Jeżeli 
z urzędni-

nałfwaiiego pompatycznie „orędownikiem  pokoju1*, żący do całego narodu.
Nli^rjtliobna powtórzyć potężnej frazeologii na t e - i Ze tfp1111* podjęła myśl zajęcia się pogrzebem  
mat święta narodowej w ielkości i jedności N ie- na swój koszt, uic słnszniejszego, jej się to nale- 
miec, przejawiającej się w setkach artykułów żału wobec pamiętnych chw il jubileuszu w r. 1879, 
w stępnych, feletonów i w ierszy okolicznościo- który wszystkie ziemie Jawnej Polski ożywił. —  
wych. Jako próbkę przytaczam? słowa N at. Ztg: Lecz zanim przyjdzie chwila postawienia pomni- 

Obok Napoleona wiek X IX  wysławiać będzie ka zasłużonemu pracownikowi na niwie ojczy- 
cesarza W ilhelm a z puwodu wielkości i b łjska- stej — niechże ogółowi będzie wolno obecnie 
wicznuśoi jego zwycięstw , jako swojego bohatera w z i ąC u d z i a ł  w p o s t a w i e n i u  s a r k o f a  
Jego mądrość stwierdzona w pracy około odbu- g  u na pom ieszczeni drogich zwłok dla nas. — 
dowania państwa, jego zamiłc wanie pomju na Podnosząc tę m,vśl składam złr 5 prosząc o po- 
szczycie potęgi, jego ludzkość i praweść osobista m ieszczenie tego w łamach pisma Waszego i po
czynią zeń niedoścignione w swoim rodzaju, osta- J parcia tego projektu W alery Rzewuski.
tnie" wcielenie idei monarchicznej. “ j __________

N a uroszystosć „cesarską" przybyło do Berli-j We Lwowie onegdaj odprawił ksiądz infułat
na 80 książąt krwi. W edług etykiety berlińskiej J u r k o w s k i  w katedrze nabożeństwo żałobne, 
książęta mają się wzajemnie odwiedzać, z c z e g o ' urządzone staraniem gm iny, za spokój duszy śp. 
wynika, że każdy z książąt musi przyjąć 79 wizyt i od- ( Kraszewskiego. prezbyteryum zajęli miejsce 
dać tyleż rewizyt. Pom nożywszy 7 9 x 2 x 8 0  w ypa-;radni miasta z zastępcą prezydenta drem G r y -  
dnie, iż podczas uroczystości berlińskich będzie z i e c k i m na czel0j tudzież gremialna delegacya  
oddanych i przyjętych 12640  wizyt i rew izylj „Gwiazdy" ze sztandarem, a nawa świątyni była 
książęcych. Treścią tych w szystk ish  wizyt, w e - ( pełna publiczności, szczególnie młodzieży. Z chó- 
dług zapewnienia W . Tagblatt Szepsa ma być „za- u towarzyszyły iflocuoni rzewne pienia „Lutni", 
pewuienie księcia Bismarka, który stanowczo, ja- N a katafalku, otoczonym zielenią, m ieścił się biust 
sno i ściśle oświadczył, iż pokój jest bezwarun-^ nieboszczyk z pracowni Z a c c h i e g o .  Ze szczy- 
kowo zapewniony, że N iem cy najtroskliwiej p rze-:tu  w ieży r^u&zowej chorągiew czarna oznajmiała 
strzegają polityki pokojowej, dalej iż rok 1887 | m ieszkańcom  Lw0wa, że ubył narodowi mąż wiel- 
będzie rokiem pokoju, iż nigdzie, tak na W scho-jkiej zasłu g i, a miastu obywatel. Na pogrzeb do 
dzie jak na Zachodzie, nie ma najmniejszego po- 'iKrakowa wyszlą reprezentaeya stolicy deputaeyę. 
wodu do niepokoju." i W ydział ^ow skiej Czytelni akademickiej zo-

W tym samym przedmiocie pisze inspirow ani bowiązał członków sw ych do noszenia czarnej 
N ational Ztg: „Jako wstęp do uroczystości jubi-[przepaski na lewem ramieniu na znak sześcioly- 
leuszu cesarskiego, pojawiają się ze w szystk ich 1 godniowej żat„0y p0 Kraszewskim, 
stron oznaki pokojowe, jakby na okazanie, ż e o b - j  Z Z a g r z e b i a  nadesłano wczoraj do Lwowa 
chód jubileuszowy jest najpiękniejszą i najwspa- ■ następujący ^legram : Z a g r z e b ,  22 marca, 
nialszą uroczystością pokoju europejskiego. Impo- 
nująre zgrom adzenie książąt, które jutro otoczy
cesarza, jest obrazem jednom yślności Europy w 
sprawie utrzymania istniejących stusunków. S o -isk iego . Do twoich łe z , polski narodzie, przyjmij 
jusz Austro-W ęgier, W łoch i N iem iec stanów i ‘ także łzy chorwackie. Akademicka Omladina. 
silną podporę spokoju i bezpieczeństwa Europy Towaizystwo „"■•atniej pomocy słuchaczów po- 
a nawet zdaja się nio jest wykluczonem , że i ( litechniki we Lwowie" dotknięte głębok i zgonem  
stosunki trzech mocarstw cesarskich w zajem nie,swego członka k •*.orowugi J. I. Kraszewskiegi 
rozjaśnią się i wzmocnią." ! chciało wziąć udział w smutnym obchodzie po-

uroczystości „cesarskiej" przy „cesar-; grzebowym, przesyłając wieniec do Genswv. —
»ki*j- pogodŁ.e, jak wyrajają berlińczycy, j Pamiętając jednak o obecnych trudnych dla ua-
rozpoczął się bicieu w dzwony i wytrębywaniem rodu okulicznościs^h i o licznych nawoływaniach  
chorałów z wieź. Cały Berlin przybrał od św iętn ą‘samego śp. Kraszewskiego do oszczędności i nie 
postać i nastrój świąteczny. Buch ogromny. -  'marnowania grosza publicznego na cele mepro- 

wilię rocznicy urodzin, wo wszystkich teatrach ■ dukcyjne, przeznaczyło kwotę 15 złr., za którą
się

Kronika.

W opólme z bratnim narodem polskim, płaczą za- 
grzebsoy akademicy nad stratą wielkiego patryoty 

natchnionego pieśniarza, nad zgonem  Kraszew

W
odbyły się uroczystościowe przedstawienia, w miał być zakupiony wieniec, na Bank ratunkowy 
szkołach uroczyste nabożeństwa, we wszelkicl w Poznaniu i kwotę złożono w redakcyi R uryera  
stowarzyszeniach uroczyste uczty. Nastąpi ilumi- Lwo /oskteg.j
nacya, serya galowych obiadów i uczt wszelakie-  —
S( rodzaju, a setki tysięcy „Hoch" rozbrzmiewać Z Genewy donoszą Ruryerowi W arsz.: „Kra- 
będą p0 Berlinie. Dzienniki berlińskie poświęcają szew ski był głęboko religijnym i dlatego we czwar- 
c™  miejsca uroczystości dnia, że o polityce pra-Jtek rano, będąc jeszcze przytomnym, zażądał po

to u n i w e r s y t e t  na 
nie może i podziewamy się, n ie  stanie.

ła

Pism a centralistyczne donoszą o w i e  
n i e z a d o w o l e n i u  m i n i s t r a  D  u 11 a J 
w a k i e g o z d y s k u s y i  i u c h w a ł y  ° ^ 1 
s y i  b u d ż e t o w e j  w s p r a w i e  k r 0 d J t u  
n a  p o k r y c i e  p r z e p r o s z e ń  k o l e i  s k a r 
b o w y c h .  Kcmisya, jak w przedw czorajszy^  
»Przeglądzie politycznym " donosiliśm y, uchwali- 

kyedyi,, ale zarazem i rezolucyę. iż postępo
wanie !ir„ąju kolei skarbow ych, który bez p o
rozumienia s ministrem skarbu tak znaczne czy
n ił przekroczenia , Qle hyf0 am stosow nem , ani 
koniecznem . W łaściwie w ięc nie przeciw panu 
Dunajewskiem u zwraca się ta uchw ała, ale ra
czej przeciw p- Lzedikowi. Mimo to nie tylko 
w ied eń sk ie , ale i czeskie dzienniki donoszą o
wibikiem niezadowoleniu ministra skarbu i prze
bąkują coś uawet o przesileniu. Jeżeli jednak 
rząd zechce i w tej sprawie, t-ak jak *  tylu in 
nych, solidarnie błędy sw ych  organów pokrywać, 
to można być spokojnym że rządowa więkazość
zasłoni go od nieprzyjem ności i zaniecha uchwa
lenia rezolucyi już w komisyi przyjętej, tak, jak 
z p ew n ością , gdyby rząd tego w y m a g a ł, da p. 
Gautschowi drugiego szefa sekcyi i przywróci 
pierwotne brzmienie statutu bankowego, wnio
skiem Derschatty zm ienione. Jeszcze zawsze rząd 
znaleźć umie środki złamania oporu w iększości.

Dzisiaj nie m e posiedzenia Bady państwa, z po-

Wle nie na mowy. Tageblatt na cześć urodzin ciech religijnych. Przybył kapłan, francuz, i za- 
1 carskich wyznacza nagrodę konkursową 10000  * stał go w stanie om dlenia! P° przyjściu do sie- 
niarek za najlepszą pracę o rozwoju m yśli jed no-Jb ie schorzały spowiadał się, lecz, z powodu bra- 
śc ' niemieckiej. Lekarz cesarza dr. Lauer o trzy -: nych poprzednio posiłków, komunikować się  nie 
" i dotacyę w sum ie 300 .000  marek. j m ógł. W sobotę tenże kapłan przybył po raz dru-

roczystości na rzecz bohatera jedności n ie- g i i włożył nań oleje św .“ 
nhe^Kiei nie stłum iły niezadowolenia nurtującego |  W warszawskim kościele św. Aleksandra od- 
^  Niem czech i  bismarkowskich rządów. K ilk a , było się dziś za spokój duszy zmarłego nabożeń- 
tysięcy socyalnych demokratów w niedzielę urzą stwo żałobne, urządzone staraniom żony i rodzi- 

ziło wycieczkę do Grunewald pod Berlinem, a ny. Nabożeństwo w kościele św. Krzyża odbędzie 
Sny wywieszono czerwoną chorągiew zgrom adzę- się w oktawę dnia śiu ie1'0*- Zajmują się nim lite- 
u,e rozpędzone zostało przez żandarmów. Z ebra-' raci i dziennikarze.
n,ft to jest demonstracyą przeciw uroczystości ’ Wykonawcą testam entu zm anego pisarza bę- 
Ur°dzin cesarskich. | dzie brat jego Lucyan Kraszewski.

------------------ i D zienniki warszawskie zgodnie oświadczają, iż
 ̂ Wu ner Allg. Ztg donosi, że rząd bułgarski , najwłaściwszem miejscem pegrzebania zwłok bę- 

8 ara się o p o z w o l e n i e  w y w o ż e n i  i k o n i ,  dzie grób zasłużonych na bkałce w Krakowie.
P a ń « t w a a u s t r y a c  k i e g o  d o  B u ł g a  O rodzinie J. I. Kraszewskiego donoszą: Zmarły 

r y>- M inister wojny m iał już zamianować korni-[pisarz ożeniony był z W oroniczówną, synowicą  
’ która się zajmie zakupieniem  600 koni na [arcybiskupa, m iał czworo dzieci: dwóch synów  

ej , rzech, a jako cenę kupna naznaczono w prze- J i dwie córki. J a n ,  inżynier, pojął za żonę Bie- 
ęeiu kwotę 600  franków. |le c k ą , F r a n c i s z e k  poślubił pannę Nartow.

A u g u s t a  wy
(lecką,

“  ua komisya udała się przedwczoraj do E ssen !Z  córek A u g u s t a  wyszła za Łęczyńskiego, 
[ania w fabryce K r u p p a  25 000  gra- K o n s t a n c y a za Bolesław a Łozińskiego. fow adla odeb

natów nr ~ ” . T ~'J _ , ” “ “ " “ “  ^  “ "— r“ “ • er i •8jn ' przejeździe przez W iedeń zatrzym ała? rzyszyła ona mężowi na wygnanie sybirsKie, » 
rzv sDr 0la'8ya w fabryce B o t  h a , zkąd Bułga- w powrocie, uległszy wypadkowi, zachorowała i

U- J-  Jopodobnie am unicję* ‘ r’ — =,-: --------------l : - J ---------- :A
dotychczas z Bosyi.

dla p ieclT ^Zâ  będą prawdopodobnie am unicję i umarła. Dzienniki warszawskie donoszą, iż m ie- 
° J> sprowadzaną

UwolnieniaU 1 0 g» Q ” VŁŁU u M łf j  1 w ™ v  f.» v*
B a s  A l h i e d a w n a  w niewoli u 
go wrażenia ’  r®  wJwarł°  w Bzym ie korzystne- 
źe aren Gariz włoski wyraził przekonanie, 
, c  »i« narodow ej, vr.lv

w in ien  b ,t  w w !» :
dostarczać Bas AJufi ?  u^ ln ,en,a podróżnych

. Ir ro i A WflO W

członków wyprawy 8  a 1 i m b e-

rece krajowców, 8zuka^ ni, 1 wydawać w jego  
Z  włoskim . M i n i s t 3 Cych schronienia w obo-

łow i
du na t o ,
S,ivoiroux znajduje s ę
syńskiej.

Śmierć J. I- -skiego.

włoskim,

l^ j ń t iu k o w , porucznik 
niewoli abis-

Posiedzenie kom itetu , wybraIiego wezoraj dla 
zajęcia się pogrzebem ś. p. J- r a8D8T*'tiogo 
odbędzie się dziś o godz. 5 w sa" ady miejl 
skiej. Du południa nie otrzym ał prezydent tu. 
dnych odpowiedzi na telegram wysłany do Ge- 
newy, adresowany do prof. Laskowskiego w spra
wie udzielenia wskazówek, co do pogrzebu i ozn i- 
czenia dnia, w którym zwłoki m ogłyby zostać

szkająca w W arszawie wdowa po śp. 
skim pierwsza otrzymała wiadomość o 
nie.

Kraszew- 
jego zgo-

W szystkie prawie pisma niem ieckie zam ieszcza
ją  telegram, datowany z P aryża , o zgonie ś. p. 
J. I. Kraszewskiego t,ej tr e śc i: „Kraszewski, zna
ny polski poeta i powieściopisarz, którego uwię
zienie, skazanie za zdradę stanu tymczasowe u- 
w oln isn ie z więzienia i z ł a m a n i e  s ł o w a  h o 
n o r u  przed niejakim czasem tak ogrom ne wy
wołało wrażenie, umarł w G enew ie". Od prasy 
niemieckiej nic nie możemy żądać prócz sprawie
dliwości i prostego hołdu dla prawdy. Musimy 
zaprotestować dziś przeciw złamaniu słowa ho
noru. N iech  prasa niem iecka wie, że Kraszewski 
został w listopadzie r. 1885 wypuszczony na pół
roczny urlop, ale nikt nie żądał od niego słowa  
honoru, ani też go nikomu m e dawał Złożył ou 
po prostu kaucyę 2 0 .0 0 0  marek i zdał protokó
larnie oświadczenie, że kaucyę tę uważa za prze- 
padłą, gdyby po upływ ie pół roku do w ięzienia  
z powrotem stawić się nie miał.

Berliński Bórs. Cour. um ieścił obszerny, pe
łen  uwielbienia dla zmarłego a rty k u ł, w którym  
uniewinnia go nawet z zarzutów politycznych  
Przeciwko N iem com , z powodu, że, lubo przyjął 
°by watelstwo sask ie , n ie przestał być Polakiem.

K r a k ó w ,  23 marca. 
Lista sędziów przysięgłych. Na drugą kaden

oyę sądów przysięgłych , która w tutejszym sądzie 
krajowym karnym rozpocznie się dnia 13 kw iecia  
1887, zostali wczoraj wylosowani jako przysięgli 
g łów ni: Landau Łazarz właściciel handlu korz., 
Krause Bronisław urzędnik Tow. wzaj. ubezp., Mi
klaszewski Adam wł. realn., Kozubowski Wincenty 
urzędnik Tow. wzaj. ubezp., Rżąca Karol wł. domu, 
dr Czerny Bolesław adwokat, dr. Prus Jan lekarz, 
Climurski Anastazy wł. fabr. wody sod., Brzeski 
Wiktor notaryusz, dr. Boroński Lesław adwokat, 
dr Brauu Stanisław lekarz, Czecz Karol wł. dóbr, 
dr. Chmurski Serafin adwokat, dr. Cholewicz Fran
ciszek lekarz, Badeui Stanisław wł. dóbr, Ryszków 
ski Karol urzędnik Tow. wzaj. ubezp., dr. Creize- 
nach Wilhelm prof. uniw., Schwarz Henryk wł. han
dlu bław., Marek Ignacy krawiec, Miarczyński Ign. 
budowniczy, dr. Mars Antoni lekarz, Matuszewski 
Henryk dentysta, Krzyżanowski Stanisław majster 
murarski, dr. Filipkiewicz Stefan lekarz, dr. Mężyk 
Jan lekarz, Włodek Franciszek wł. domu, dr. Mą
czka Tomasz lekarz, dr. Eiohhorn Ferdyuand lekarz, 
Dominik Seweryn wł. realn. dr. Sondeimąjei Ro
man lekarz, dr. Styczeń Wawrzynieo adwokat, Za- 
platalski Józef w ł. handlu galanter., Wawrsczko 
Ignacy dzierż, dóbr, dr. Kopernicki Izydor prof. 
u n i w, Wójcikiew'cz Hermann wł. domu, Kałuski 
Stefan wł. dóbr.

Jako przysięgli zastępcy: Kowalski Bolesław wł. 
demu. Miszczyost Franciszek masarz, Zwoliński Łu
kasz wł. domu, Zaremba Jan wł. kawiarni, dr. Da- 
dlez Wilhelm adwokat, Wojtych Teofil stolarz, dr 
Abłamuwicz Stanisław adwokat, Guzikowaki Win
centy wł, domu, Wiktor Stanisław wł. domu.

Wystawa krajowa. Podozas wystawy rolniczo- 
przemysłowej w mieście naszem me być urządzoną 
w y s t a w a  e t n o g r a f i c z n a ,  która ma przed
stawić jak najwierniejszy i najzupełniejszy obraz 
bytu naszego ludu wiejskiego we wszelkioh jego od
mianach , właściwych każdej narodowości i każdej 
odrębnej miejscowości. Obecnie ogłoszono drukiem 
program wystawy etnograficznej, opracowany przez 
prof. dra Kopemiokiego wspólnie z p. Oskarem Kol
bergiem i dyr. Adryanem Baranieokim. Według tego 
programn na utworzenie obrazu bytu naszego ludu 
mają się złożyć przedmioty, należące do następują
cych sześciu działów: 1) osada wiejska i mieszka
nia ; 2) narzędzia i sprzęty, używane w życiu oo- 
dzhnnem, oraz służące do wszelkiej pracy; 3) ży
wność i napoje; 4) odzież i obuwie; 5) przedmioty 
należące do obrzędów i zwyczajów Indowych; 6) 
przedmioty odnoszące się do sztuki i umiejętności 
jadowej. Każdy z tych działów w progi amie szcze
gółowo jest opracowany. Komisya etnograficzna u- 
prasza nie o ilość przedmiotów, lecz o ich rozmaitość 

dobór, obejmnjący ile możności główne działy i 
rodzaje ze szczególnem uwzględnieniem przedm otów. 
istotnie cechujących daną okolicę.

W sprawie wystawy krajowej odbyła wczoraj 
komisya techniczna komitetu wykonawczego posie 
dzenie, na którern, jak się prywatnie dowiadujemy, 
obradowano wyłącznie nad kwestyą placu, na jakim 
odbyóby się mogła zamierzona wystawa. Co do aa- 
padłych deeysyj, l i t  toin  dy, 1 myj, 
widocznie zachowywać mczem nieusprawiedliwioną 
tajemnicę, gdyż pomimo zgłoszenia się naszego spra 
,/ozdawcy do biura komitetu, żadnych stamtąd wia-
(lUiHVfSvi otraym al U&m JT

Wydział krajowy uchwalił wypłacić uchwaloną 
przez Sejm dla szkoły wydziałowej żeńskiej w Kra
kowie (św. Scholastyki) subwencyę na rok bieżący 
w kwocie 2500  złr.

Dr. Stanisław Sas Doliński, dotychczasowy pro
kurator państwa w Tarnowie, zamianowany na tę 
samą posadę w Krakowie, ob jmie z dniem 1 kwie
tnia b. r. kierownictwo prokuratoryi państwa w Kra
kowie.

Z Uniwersytetu. P. Ignacy Rosner, syn profeso
ra Uniwersytetu Jagiellońskiego, rodem z Krakowa, 
otrzymał wczoraj na tutejszym Uniwersytecie stopień 
doktora praw.

Odczyt H. Si nkiew.cza odbędzie się w piątek 
dnia 25 b. m. Z powodu wielkiego zaiteresowani? 
się publiczności odczytem odbędzie się on nie w sali 
raduej, lecz w amfiteatrze gimuazyum św. Anny, 
gdzie więcej może się pomieścić osób. Bilety są je
szcze do nabycia w księgarni p. Krzyżanowskiego 
w cenie 1 złr. za krzesło, a 40 ct. za wstęp na

■Prazem V , 
nikt *

P. Franciszek Dobrowolski, zasłużony redaktor 
Dziennika Poznańskiego, wytrwały szermierz na
rodowych dążności w Wielkopolsce, bolesnemu uległ 
wypadkowi. W otrzymanym dziś numerze D ziennika  
czytam y: „Na wyraźne życzenie redaktora pisma 
naszego p. Fr. Dobrowolskiego, aby nie zaprzątać 
jego osobą uwagi publicznośni, nie wspo ninaliśmy 
o wypadku, jaki go dotkDął. Posiew ał jednakże je
dno z pism tutejszych rozpisało się o tem i wiado
mość ta przeszła jnż do innych pism , dlatego do
nosimy, iż istotnie p. Dobrowolski który od kilku 
tygodni czuł się już słaby i w ostatnich dniach 
narzekał na ból głowy, w sobotę, gdy wysze !ł na 
miasto, doznał uderzenia krwi do głowy, w kutek 
którego chwilowo wzrok utracił. Obecnio jednak 
stopniowo wzrok powraca i jest wszelka nadzieja, 
że go wkrótce w zupełności c ćryska. Aż do czasn 
wyzdrowienia p, Dobrowolskiego upraszamy adreso
wać wszystkie listy albo : do Redakcyi D ziennika  
Poznańskiego, albo na ręce posła p. Władysława 
Wierzbińskiego w Poznaniu."

Z całego serca życzymy, aby pocieszająca ta nft" 
dzieją stała się jak najprędzej rzeez/wisteścią I 

Koncesyę na prowadzenie teat-u lwowskie*0.na' 
dałe namiestnictwo pannie Celinie Dobrrański®J i p. 
Władysławowi Barączowi na czas od 1® . '6 n)a
br. do 10 kwietnia 1892, z tem zast.we8enIemi 
w razie, gdyby którykolwiek z ozłonków w7stąpił, 
koncesya traci znaczenie. . w

Ogień pokojowy. Żołnierz p o f i o ^  N*- 31 za
alarmował wczoraj wieezorem straż, e pali się przy 
ulicy Miodowej. Zapaliły się r*eczj wi°cie pruskie 
ścianki drewniane od wadliwi8 urządzonego ogniska, 
pożar stłumiono.

Zapiski policyjne. Are*^®^3110: Wichra S‘ani- 
sława z Prądnika za kr«d*J*ż ®łomy; Kalisz Ma- 
ryannę z Wawrzeńczyo, w -iLrolestwie Polakiem, za 
kradzież węgli z piwni0? z^akniętej przy nlicy Flo- 
ryańskiej i P a łc z y ń s k i0 Szczepana z Krakowa za 
kradzież gołębi.

P. G., właśoioi«l dóbr, złożył w policyi pierścio
nek złoty, obsad*011? rautami, z puzderkiem, który

Dla „Sokoła1* rzeszowskiego uchwaliła dyrekof 
rzeszowskiej Kasy Oszczędności datek 500 *łr- ® 
budowę sali gimnastycznej.

Ze Stanisławowa O przebywającym tam testr*< 
niemieckim donosi miejscowy K uryer: „Teatr n 
miecki kilkakroć podczas swego pobytu w Sta-J8'3 
wowie fantowany, nie osiągnąwszy obiecywanytb ® 
przez kilku protektorów i luminarzy ze sferf 
dziarsko-handełesowskiej — dochodów, wyjechł^?  
w przyszłym tygodniu ze Stanisławowa. Z p**ł; 
mnością zaznaczyć musimy, że tym 
nisławowskiej inteligencyi w teatrze tym 
bywał".

Wiedeń, 22 marca Uroczystość Szewczenki, ^  
dzona wczoraj przez ruskie akademickie Stawarfjf*' 
nie „Sicz" z powodu dwudziestopięcioletniej roo»*|® 
założenia tegoż, wypadła świetnie. Reprezentuj* 
były Stowarzyszenia polskie „Ognisko", „Przyt^ 
sko" i „Zgoda". Obecuych posłów Dzieduszyoki^  
Ozarkiewicza, Lewakowskiego i Szczepanowsl 
przyjęto z wielkim zapałem. Po muzykalno-dekla^jj 
oyfnym wieczorze odbył się komerś w restaur*®,, 

znm Sieb", w którym również wymienieni P**'_ 
wie i reprezentanci polskich Stowarzyszeń ud** 
wzięli. Wypowiedziano wiele mów w duchu p ' 
dnania ebu narodów i śpiewano polskie i r0i“ 
pieśni.

Kuchenna łacina zmartwychwstaje. Popisy 
się łacińskimi frazesami stałe się od jakiegoś otf* 
epidemiczną chorobą dziennikarzy i mówców nietr, 
ko u nas, ale i w Niemczech. Fakt ten tem b aił^
zadziwiać musi wobec równoczesnego wyrzekani*^  
przeciążenie młodzieży filologicznemi studyami, a r  
wet pojawiającego się Od czasu do czas'i la,'a 
aby je zupełnie usunąć ze szKÓł średnich. Ależ ** 
zes łaciński brzmi tak pięknie na płytkim grus*”  
rozbujałych fiuktów wymowy i tak imponuje czy** 
nikom... nieumiejąoym po łacinie 1. Na nieszczęwę 
oytaty te bywają częstokroć tak podawane, iż świS*E; 
czą dowodnie, że i posługujący s.ę niemi języka: 
znają. 1 tak n. p . w ostatnim numerze Neue p  
Presse (bądź co bądź. jeden to z najstaranniej ** 
dagowanych dzienników) szumny artykuł, napisał' 
z powodu dziewięćdziesięcioletniej rocznicy ursd^* 
cesarza Wilhelma, kończy frazesem: M acte Ga* 
barba blanca! Pierwsza połowa frazesu *aWi*J 
zwykłą formułkę życzenia, ale dosztukowane do 1 
dwa ostatnie wyrazy, które zapewne odnosić się 
do „siwej brody" solenizanta, nie znaczą nic 
Przymiotnik blaacus nie istnieje w języku łeuń**' " 
franonskie zaś blanc i włoskie bianco nie z 
skiego ale ze staroniemieckiego (bian~h)  zapoży°*f 
nem zostało. O erudytach, taką popisującyob 
łaciną, mawiano w XVI. wieku ; „Pryscyanowi ^ 
po gębie". Wiadomo, że gramatyka Pryscyana s 
zarei uchodziła za najlepszą.

Przeciążenie naukowe. Aby ocenić szkodiw
wpływ ebecnego systemu edukaoyi na rozwój 
czny młodych ludzi, dr. Lagneau prowadził bsć*®1 
nad stosuukową zdolnością do służby wojskowej s*"** 
dych ludzi z niższem wykształceniem i takich, któro 
ukończyli nauki wyższe. Ze spostrzeżeń tych, or* 
stawionych na posiedzeniu paryskiej akademii **JJ 
dyoznej w dnin 8 b. m., okazuje się, że na ty*% 
ludzi z niższem wykształceniem lub bez tegoż ■ 
przyjmowanych jest do służby wojokowej, zaś 
uwolnionych czasowo lub na zawsze, na tyrią0 ^ "
Jr  lv4oi, kfArsr ik ó-ttI' s v U  m  st pnie.1 ~ n 
calarcaiu. tylso 425 dopuszczonych jest d° ' 
575 zaś uwolnionych częścią na zawsze, częścią cl3j  
sowo. Chociaż stosunek teo jest o wiele lepszyi1 
istniejącego w Prusach, gdzie na tysiąc ochoto** 
ośmiuset nsazule się utczdolayaŁ 4.0 l rutbj , ^ k n 
wej, widooausm jest przecież, że we Francyi lio»h® 
niezdatnych o czwartą część jest większą pomięć*? 
wykształconymi, niż pozbawionymi wynsztsło™*” 
Największa śmiertelność objawia się pomiędzy był?' 
mi uczniami politechniki w wiaku ad 2-5 do 35 r°* 
kn życia, między nimi najczęstsze idarzfcią się ^?' 
padki rozmiękczenia mózgu i najwięcej ofiar pom1#* 
szania zmysłów. Lagneau, wykazając potrzebę rad?' 
kalnej zmiany wychowawczego systsmu, program1’* 
szkolnych i egzaminacyjpyeh. żada poświęcenia 
cej czasu na sen i odpoczynek i zwracania więk**^ 
uwagi na rozwój sił fizycznych. Projekt generał* 
Boulangera, który w szkołach wojskrrycb od sieć®' 
nastego już roku życia wprowadza codzienne ć^* 
ozenia, marsze i manewry, odpowiada w części tem® 
celowi. —  Dr. Dujardin-Baumetz zwrócił uwagę °* 
przeciążenie umysłowe dziewcząt w szkołach poo*V' 
kowysh. Siedzą one w szkole dziesięć godzin dzienni8' 
cztery zaś godziny poświęcają nauce w domu <"* 
przygotowania się do szkoły. Liczba nauczyciel0 
we Francyi jest za wielką; w samym Paryżu istnie 
obecnie 4171 posad, co rok zdarza się zaledwie *** 
wakansów, gdy tymczasem w ostatnim roku kand?' 
datek podających się o patent było w Paryłu 400®' 
Po kilku jeszcze przemówieniach akademia postaO®' 
wiła mianować kom.ayc dla szoz-^ćłowego zbada®1* 
kwestyi umysłowego przeciążenia.

I

znalazła
Zatorem.

jago i ° na ,na drodze między Skawiną a

Ze Stowarzyszeń.
K r a k o w s k i e  T o w a r z y s t w ?  t e o h n i c z ® 6 

8 taje się z każdym dniem ruchliwszem, a posied**' 
nia jego coraz więcej interesującemi. Na ostatni*®1' 
które się  wczoraj wieczór odbyło, miał członek S f 
warzystwa prof- Rotter wykład „o złotym dział* ' 
a skreśliwszy jeg° hhtoryę od czasós staroiytnoś®" 
przeprowadził n a s tę p n ie  całą jego *#oryę według b*‘ 
dań K eplera, Z eisinga , Pfeifera i Wulffa i w j l a ^  

ilo ona przy tworzeniu artystycanem w maia-t'1’ 11 
rzeźbie i architekturze ma znaczenie i  jakiemi P1* 
wami może się w przyszłości rządzić twórczość *^
tystyczno-techniozna.

Wykład ten, trwający przeszła półtorej god*i®^ 
Przyjęty był przez Towarzystwo z wislkien i oł® 
kami zadowolenia, bo te i wygłoszony był z wel*** 
świadczącą o grnntownuści stadyów prelegenta 

Po odczycie nastąpiła rozprawa nad wniostf  ̂
członka Dąbrowskiego, dyrektora gazowni miej**1*! 
dotyczącym sprawy słownictwa technicznego P°l*o^. 
go i po ożywionej wymianie zdań nohwalsno pn* . 
rzyó wnioskodawcy zebranie kom isyi, którsby ^  
w myśl uzhwał drugiego zjazdu techników p#l®** 
zajęła opracewanism materyałów słownikowych. 
sposobionych dotąd pnez oba Towarzystwa *•* 
czne krajowe. ^

Z porządki dziennags nastąpiła rezpraw* ® 
wnioskiem ezłonka Niedźwieckiego, aby Towar*?® ,  
jako organ techników wyraziła swoje zdan‘‘< ® 
marzonej odnowie fasady kośeioła 0<~> Doml®ia8®.^ 
w Krakowie i uznało zasługę tych, którzy pr*.^^ 
bai barzyńskiemu postępowaniu rzekomych edne**1 
i poprąwiaozy w pismach krajowych wyetęP1̂ ' . ^ .  
przemówieniach członków Wdowissewskiego 1 j 
działkowskiego. którzy sprawę tę bliiąj rozps**® ’̂
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przekonał* Wfezwa<̂  zarząd Towarzystwa, aby się 
Oo j) ! ,tzY zamierzona odnowa fasady kościoła 
L n„ ?®’Dil*anów jest' rzeczywiście tak źle pomy- 
K  ̂ twierdzi konserwator Stanisław Tomkowicz 
a J " 1 artykul’aeh , drukowanych w Czasie 

uf421*’ tak jest istotnie, zarządził, co uważa
łf.j 0s0wDe w celu uchronienia tego zabytku budo- 

ctwa polskiego od zeszpecaoia. 
w  . °acu postawiuno wniosek nagły w sprawie 
jj  ®̂la d z ia łu  w pogrzebie znakomitego zmarłego 

zefa Igna(.eg0 Kraszewskiego. Bez rozprawy jedno^ 
łslnie uchwalono: „Towarzystwo weźmie udzr
Pogrzebie znakomitego pisaiza in corpore i złoży 

7  Jpgo trumnie wieniec cz.i od członków Towa-
8ystwa.

■— Wczoraj dnia 22 marcasesya ogólna S t ó w a -  
d y s z e n i a  P a ń  M i ł o s i e r d z i a  ś w.  Wi n -  
c « n t e g o a P a u 1 o odbyła się na Kleparzu u Sióstr 
-Miłosierdzia pod przewodnictwem JE. ks. biskupa 
Akow skiego, który słowem i datkiem prace nasze 
®**nił, jej dopomógł i błogosławieństwa swego u- 
^ielił.

■Pomimo ogolnego niedostatku Opatrzność nad na- 
czuwała, straciłyśmy wprawdzie czynnego człon- 

* w osobie ś. p. Łaźnińskiej, ale siedmiu nowych 
toybyło.

powodu opóźnienia wenty tegorocznej nie mo- 
?y*®y z końcem roku zamknąć rachunków z roku 
z j? > uczynimy to szczegółowo z końcem r. 1887  

wóch lar razem. Teraz tylko pobieżnie nadmie- 
T ^ y- żeśmy mięły 436 rodzin w opiece, że wraz 

6°rliwemi naszemi Sioi trumi odwiedziłyśmy je, 
im 4898 wizyt, a prócz tego Siostry Miło- 

j rdzi* w obydwóch salach, tak na Klepaczu, jak 
S&zmierzu, udzieliły im 10  812 opatrunków.

( ^naście małżeństw zostało uprawnionych, tizeeh 
T»l8Zczoiłyph ochrzczono i jedno wyznanie wiary. 
toftarzystw° wydało na ubogich w ciągu r. 1886 

3 >'r 63 ct. Panny Ekonomki dopomagały iak 
Paniom, dostarczając bieliznę, ubrania dla 

Cl * dla dorosłych osób. Wydały na to 587 złr.
Prezesowa 

Zofia hr. Wodzicka.

MOWania Krajowa Rada szkolna zamianowała 
8zk°ły męskiej im. św. Antoniego we 

rijfc le, Hipolita Pietraszkiewicza, nauczycielem kie- 
Sjjgj!01 szkoły ludowej mięszanej im. Markiaua 
żki#j .’ewi« a We Lwow. e;  nauczyciela szkoły mę- 
uaQo UQ- 8W- Marcina we Lwowie, Jana Gametę, 
ł s z k j Cle szkoły ludowej mięszanej im. Markiana 
hkiąj . ewicza we Lw ow ie; nauczyciela szkoły mę- 
Uczyei1®' Elżbiety we Lwowie, Józefa Korpaka na- 
W 0w‘ -  szkoły męskiej im. św. Antoniego we 
*re ’ nauczyciela szkoły męskiej im. Czackiego 
Ifcgij- .°wlSł Stanisława Peszkę, nauczycielem szkoły 
0it0d82 II0' Elżbiety we Lw ow ie; tymczasowego 
6kW0 ^ °  aauczyciela szkoły męskiej im. Konar- 
‘Zywigf^ 6 wow't'i Zygmunta Łuszczyńskiego, rze
źba aauczycielem szkoły męskiej im. św. Mar- 
CzJ cif|e owie' a tymczasowego młodszego nau- 
T°m a Bzk<>ły męskiej im. Elżbiety we Lwowie, 
8*kołvZa rkoWskiego, rzeczywistym nauczycielem 

q * męskiej im. Czackiego we Lwowie, 
p. j a naczenia. Starszy zarządca poczt we Lwowie 
8Qł  n* ? ocbn’k’ z P°Wudu przeniesienia się na wła* 
z**łuff01 W S*an sP0czy illcu , otrzymał w uznaniu 

8łużbowych tytuł radcy cesarskiego z uwol- 
od taksy.

L l szarubelanów cesarskich otrzymali poruoz-
ŁJan hr. K ziebrodtki i Eugeniusz hr. Z smojafcl 

. r'enieaietHU. Notarynsz Karol E u d # 1 p h i przo- 
®iony gprt&ł z Krzeszowic do Krakowa , zat^no- 

arJhsz Konstanty L i p o w s ki z Radomyśla do Krze
p i c .

to

Repertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  24 m arca: Siódme abonamen
c i e  przedstawienie: Po raz czwarty: „Francillon“, 
ł ttiedya Aleksandra Dumasa, syna, tłómaczył Z. 

ornecki.
W p i ą t e k  25 marca: Po połndniu o godzinie 

FPół do czwartej; „Trzydzieści lat, czyli życie szu- 
«ra“, melodramat w 3 aktach a 6 obrazach pp. 
uconae i D iuany..—  Wieczorem o godz. 7 : „Fał- 

p:,czciwoy “> bomedya w 4 aktaah Barriera. 
"  s o b o t ę  26 marca: Na dochód Czesława Ja

nowskiego: „Ręoe czarodziejskie", komedya w 5 
fatach pp. E. Seribe i E. Legonve.

W n i e d z i e l ę  27 marca: Po południu o godz. 
*Pół do czwartej: „Rewizor z Petersburga", kome
s a  w 5 aktacL Gogola.

^^jUzn*mąnS!h. /fm, injweejj L11. "Ul.1»_»

Anglik o Polakach.

Do licznych głosów, oczerniających Polskę przed 
hdzoziemcami przyłączył się w istatnich dniach 

Mob niejakiego pana F yffe, magistra nauk wy
golonych w Londynie. Pan ten miał publiczny 

Czyt w instytucie loudyńskim na tem at: „Polska, 
zehU zmkni?cie M muiej zdatnego". Bardzo” licznie 
, r "a pubicznośe składała się przeważnie z ko- 
.  ̂ Z Polaków przybyło zaledwie pięciu. Obecny 

odczycie korespondent K ra ju  podaje w ostatnim 
| 0ł  liście całą jego treść, z której czytelnik z ła-

twośeią osądzi, jak tendencyjnemi były wszystkie 
wywody prelegenta.

Z odczytu p. Fyffe dowiedzieli się słuchacze, że 
Polacy są bardzo drobną gałązką społeczną, zaszcze
pioną na pnin słowiańszczyzny; że jednakże ucywi
lizowali się po swojemu dość wcześnie, wcześniej 
od pobratymców, dla tego nad nimi górę wzięli, o- 
panowali słabszych i poczęli rozwijać owe przymio
ty narodowe, które później sprowadziły upadek i 
rozkład ich politycznego całoskładu. Względem są
siadów, zwłaszcza niższych eywilizacyą i słabszych 
grzeszyli Pilaey zdradą, grabieżą, okrucieństwem; 
między sobą żyli w niezgodzie: arystokracya syste
matycznie uciskała włościan, znęcała się nad nim i; 
gmin więdniał w oburzającej ciemnocie, starannie 
utrzymywanej przez szlachtę, magnaci rej wodzili 
w kraju, każdy na swoją rękę’; pieczeniarstwo szla
checkie dobijało się o łaski ̂ królików magnackich, 
grupowało się dokoła nich w miarę zysków i korzy
ści : ztąd szalbierstwo, kłótnie, zajazdy; następnie 
rokosze i powstania stronnictw przeciw królom, któ
rzy, nie posiadając żednej władzy, byli do samego 
końea narzędziami wyuzdauej ambicyi samolubnego 
możnowładztwa. Stosunki te wytworzyły, zdaniem 
prelegenta, iustytucyę liberum veto.

Streszczając dzieje Polski w XVIII i XIX wieku 
nie dotknął p. Fyffe eni jednej dodatniej strony. 
Pierwsze rozbiory wydają mu się nawet korzystne- 
mi dla uarodu polskiego, gdyż pozbawiły one Rzecz- 
pospolitę litewskich i ruskich żywiołow. —  Ostate
cznie konstytucya r. 1791 miała położyó koniec 
Polsce z „jej całoskładem skandalioznym". Prele
gent zaznaczył wprawdzie fakt, że naród polski tem 
bezpieczniej i pomyślniej mógł się był odrodzić pod 
opieką konstytucyi 3 uaja, iż granice kraju ście
śniły się odpowiednio do plemiennych warunków; 
Polska przeto mogła była znaleść rękojmie przy
szłości w jednolitości rasowej, po odtrąceniu od niej 
prowincyj pruskich, litewskich i ruskich. Ale... poli
tyka Fryderyka II musiała, wbrew łzom i westchnie
niom Maryi Teresy, dojść do nieuniknionego rezul
tatu : Polska przestała istnieć. Wspomniał prelegent 
o Kościuszce, unikając starannie'wszelkiej charakte
rystyki ruchu kościuszkowskiego; wspomniał też i 
o traktacie wiedeńskim, lecz po to tylko, by znów 
potem rozwieśó się mógł nad brakiem zmysłu poli
tycznego, który w r. 1831 pozbawił Polaków reszty 
samoistności. „Jedynemi bowiem przyczynami woj
ny" były —  według niego: 'niestałość charakteiu, 
kłótliwość, ambieya, niezaradność i zaniedbanie wło- 
śeiaństwa. Odtąd to Polary stali się rewolucyonista- 
mj —  Gdziekolwiek w Europie ukazały się sprzy- 
siężenia przeciwko ustalonym i silnym prądom, wszę
dzie tam Polacy do pierwszych z rewolucyonistami 
stawali szeregów.

Z całą lubością rozwodził się następnie prelegent 
nad uciskiem stanu włościańskiego w Polsce, wspo
mniał o rzezi 1846 r.. a zakończył enigmatycznym 
frazesem, że na wypadek wielkiej koalicyi mocarstw 
zachodnich, Polacy potrafią niezawodnie skorzystać
z nauk przeszłości.

Odczyt ten oburzył metylko obecnych na odczy
cie Polaków, ale pywolał nawet kilka ostrych uwag 
ze strony pułkownika Maude, byłego konsula an
gielskiego w Warszaw L, który zbliżywszy się do 
prePg nta, radził mu, ażeby dla uniknięcia na przy
szłość podobnych omyłek, zechciał odczytać przy
najmniej urzędowy raport o stosunkach włościańskich 
w Polsce, skreślony dla angielskiege ministeryum 
spraw zagranicznych.

Korespondent jg Ę & jg lt w t t o  jńttyteig. nwagę na

Nr. 68. %

pnrry etyczne Lu go Towarzystwa
literackiegu, starającego się ile możności wj pleniać 
błędne mniemania o Polsce. Przyj nszoea on nawet 
że publikacye tego Towarzystwa dały lordowi Sa- 
lisbury poch.op do oświadczenia w jednej z ostatnich 
mów, iż działalności Polaków nie można żadną mia
rą porównywać do agitacyi irlandzkich.

Zbrodnia czy choroba.

{Odczyt prof. Krzymuskiego).

Treścią wczorajszego odczytu, który prof. Krzy- 
muski wygłosił w sali ratuszowej wśród niezbyt 
licznie zgromadzonej publiczności, była zawzięta 
walka, jaka od lat kilku toczy się w dziedzinie 
nauki prawa karn< go. Chcąc obzn-jomió słucha
czów z głównem i celami obu walczących obozów, 
przedstawił im prelegent zasady, na których na
uka dotychczas się opiera, zaznaczył następnie 
wybitne cechy nowej szkoły pozytywistów wło
skich, rozwijających teoryę prawa karnego na 
podstawie studyów antropologicznych, i WJP0- 
wiedział na zakończenie swój -własny sąd o war
tości obu sprzecznych poglądów.

Panujatca do niedawna wszechwładnie szkoła 
prawa karnego której prof. Krzymuski nadaje 
miano szkoły metafizycznej, opiarała swe wywo
dy na przypuszczeniu, że człowiek posiada wła
ściwą sobie zdolność stosowania się do przepi
sów prawnych, lub też opierania się tymże, 
a zdolność ta nosiła przez długi czas nazwę wol
nej woli. O ile bowiem przyznawano, że czło
wiek jako istota cielesna zawsze ulega prawu ko
nieczności, rządzącemu światem fizycznym, o ty
le uważano go za istotę samodzielną w zakresie

śm ate moralnego, ulegającego prawom powinno
ści. Te zas prawa moralne, bądźjto nakładające 
jedynie pewne zobowiązania, jak przepisy religii
i prawidła etyki, bądź też zobowiązują^ J«dną 
stronę, a nadające równocześnie pewne powa- 
żmenia drugiej, jak przepisy prawne w ścisłem  
znaczeniu, m ogły być —  w edług zdania uczo
nych —  o tyle tylko wykonywane, o ile inl u‘ 
legała wolua wola człowieka. Pojęcie winy w y
prowadzano dotychczas z pojęcia wolnej woli j e 
dnostek, niezgodnej częstokroć z wolą prawoda
wcy i wolą .władzy, czuwającej nad utrzymaniem  
społecznego porządku.

Przeciw tej teoryi wystąpił po raz pierwszy  
uczony w łoski Lombroso. który opierając się na 
badaniach antropologicznych, starał się zastoso
wać prawo konieczności do działalności ludzkiej 
w sferze przepisów prawnych i obalić dogmai 
wolnej woli, stanowiący niewzruszoną podstawę 
dawnej szkoły. Teorye Lombrosa rozwinął w pa
rę lat później prawnik włoski prof. F e rri wal
czący zawzięcie z przyjętemi powszechnie zasa
dami prawa karnego.

Ferri zarzuca dawniejszym  prawnikom, że 
karę stosowali do pojęcia winy w ogólności, nie 
uwzględniając należycie indywidualnych cech  
przestępcy i nie troszcząc się wiele o warunki, 
wśród których przestępstwo zostało popełnionem. 
Dopiero przyjąwszy zasadę, że człowiek nawet 
w zakresie moralnym działa pod wpływem swe
go fizycznego ustroju i zafcnętrznych okoliczno
ści b ęd i' m ogły społeczeństwa osjągnąć ideał 
spraw iedliw ość i wymierzyć w każdym wypadku 
odpowiddnią karę. J Jr

Wykazawszy następnie, \ e p(>jfcie Wolnej woli 
me zostało dotychczas nauL w 0 uzasadnione, 
zwraca Ferri uwagę Ua to że już dotychczaso
we ustawodawstwa przewidują liczne pod tym  
względem wyjątki, a nie przyznając wolnej woli 
wielu przeatępcom, nw alUiaj„ ich tem samem  
od kary. ł

Zupełnie inaczej p0w inienbv się zdaniem 
F erri’ego ukształtować w ymjar J kar gdybyśmy 
przestępstwo uważali z a w y n ik  n ra w a  k°nieczn0_ 
ści Społeczeństwo przyj mując zasadęl że wina 
podobnie jak choroba jest następstwem pewnych 
nieubłaganych przyczyn, m e karałoby właściwie 
przestępców, lecz starałoby s je tv]to  odosobnić 
zupełnie najszkodliwszych zbrodniarzy, óziałaj4- 
cych pod wpływem  w rodzonych pobudek, uzdra
wiałoby moralnie mniej szkodliwy h a u su w a 
łoby uczymc mmej wrażliwym i tych którzy u- 
legają tylLo przim .jającym  pobudkom’

Prof. Krzymuski solidaryzuje się w zasadzie z 
wyznawcami szfcoły njetafizyCznej. Sądzi on, *« 
pn wmcy włoscy oba ając pfcjJ „  w*olnej woli, 
puwmmby w dalszej b iisek w en cyj usunąć z na
uki pojęcie powinności moralnej edyż jedn° nie 
da się bez drugiego .itrzym a£  Otrzymuje on 
nadto —  zgodnie z Kantem -  i e wolna wola, 
jakkolwiek istn ien ie jej nie da 8ie naukowo udo
wodnić, pozostanie na za^ sze ^ 8yomatem dla 
całej cywilizowanej ludzkości.

Prelegent przyznaje natomiast, że szkoła w ło 
ska, nie uznając zasadniczej różnicy między prze
stępcami, posiadającymi wolną wo'ę, a tymi, któ
rym jej odmówić należy, daje prawodawcom 
wskazówkę, iż nie każdy pozbawiony wolne; woli 
przestępca zasługuje na usunięcie go z pod ra
mienia sprawiedliwości.

Ostatnia puletaiczaa oderytu wydała nam

nJeżycie zaokrąglić odczyni ^  1 c 10 pozwoliły 
wycieczek p o s u ^ ’ . j ^ S e g e n t  aż Je, dnej z, iy< h 
wania teoryj socjalistycznych z n au t10 P°rof ny' 
a p o n , *  nani9 t j a U 0n6jek ży czjj^ 4 Chrystusa,
S f r  prz«z publiczność, nie ®°8*° b?c 
ściśle złączonem  „ treścią w ykładu 8,0 na“ -jSie

D z ia ł e k o n o in io j,^

mar«Ł N a dzi-

Na dzisiejszy targ dostawiono ogółem 6379 sztnk 
nierogacizny; w tem z G a l i c y i  i B u k o w i n y  
2987 sztuk, z Węgier 3392  sztuk.

Turg dzisiejszy był ospały, a ceny spadłv o 1 ct.
Płacono za towar wyborowy po 431/   44 */, ct.,

wyjątkowo po 45  ct., za średui po 39 do 42 ct., 
za lekki po 32 do 38, za prosięta płacono po 35 
do 42 ct. za kilogram żywej wa j bez p0datku 
konsomtyjnego.

Wiedenuki t8rd na bydło. Wiedeń d 21 marca. 
(Sprawozdanie wfas/ie N . B ef.)  Ń s dzisiejszym 
targu na bydło rogate było z Galicyi 372 sztuki 
bydła ciosowego (o 22 więcej), _  8ztuk z zwykłej 
paszy (o ) i 22 sztuki bydła chudego
(o 10 mniej). Bukowina dostarczyła 1 7 1  sztuki 
opasowego (o 43 więcej), — Szt. z zwykłej paszy (o 
------------ ) i 24 chudego (o 1 sztukę więcej). Wszy
stkiego razem było na targu 23 7 4  sztuki bydła 0- 
pasowego (o 235 mniej), —  sztuk z zwykłej paszy
( o -------------- ) i S57 sztuk chudego (0 1 7 3  mniej),
czyli ogółem 2931 sztuk, (o 413 mniej).

Pizebieg targu był wyjątkowym sposobem nieco 
ożywiony ; ceny polepszyły się jednak zaledwie o 1 
złr. na cetn. metr.

Nie sprzedano 11 sztuk bydła opasowego,  
sztuk z zwykłej paszy i 44 sztuki chudego, razem 
55 sztuk.

Płacono bydło galicyjskie i bukowińskie opasowe 
w pośledniejszym gatunku 48 — 52 złr., w prze- 
dniejszym 53 — 55 złr., w wyjątkowo przednim po 
56— 00 złr. za centnar metryczny martwej wagi, tj. 
po strąceniu 48 do 46 pret. (na naipośledniejszem) 
aż do 44— 38 pret. (na najprzedniejszem) z wagi 
żywej; opasowe bydło z krajów austryaekich 51 
do 59 złr., wyjątkowe 60 — 62 złr.; z krajów węgier
skich 47 — 57 złi , wyjątkowo 58 do 59 złr. By
dło eh c ie  płacono po 30— 115 złr. za sztukę i po 
4 0 — 46 złr. za eentn. metr. martwej wagi.

22Targ na zboże. Kraków dnia 
siejszym targu notowano:

Ceny za 100 kilogr. netto :
P s z e n i c a .....................................
Z y to ...............................   |
J ę c z m i e ń ......................................
O w i e s ..................................................

Dowóz większy, lecz pokup niezna(

9 80  
6-50  
6-25 
6-70

9-60 
7-70 
7 -  
6-—

dotkliwej konkurencji z młynami wę^fflDy z Powodu 
______________  ®\e«kiem i.

Na targow icach w  Wiedniu w t y * . .  . 
ffłym było: bydła rzeźnego 3586 sztuk “m * bie-

T *  »  1001 log ,T i n eleli!‘,na 32 do 58 Ct. 1 żywych 40 po 30 i0 V ?  3605

1 % u i
owiec zabi- 
i i żywych 

p e s z c ie  świń 
żywych 

podatku

W iedeń, dnia 22 maroa.

f  k*M 5 »  20 50 «■ *a “ ' b ™ ’ " , ' , ; ™ ';
s t o  p o « * > 24 » » J K E2 U 1260 sztuk po 44 dc 54 ct. j iy Wycłl

“ K T  p . 31 1* 46 “  “ l0e™  ’
konsumeyjnego- .

Targ nierogacizny.

prtcq. ■
R r a k A w , d n i a  2 3 /3 .

 ̂ bieiąoago kuponu.
'la i8, PaPier°we rosgyjskłe . u  100 rubU

4 d o n ie c k ie ........................100 mar
'ratkowka słota . .

*! pożyczka kraj. galie. . za lOfluno m  i
ji *  Poiycska kraj. galic. . . ‘ l S '  S  “ i 2! 'o

^bligacye indemm gal. za *łT. 10o k m lios 25 104 60

113 25 114 25 
62 *A! 63 85 
10 101 10 20

tj sy ir sra a . , ^ ;•.«£ “ “!

W a m s w O i  d « l »  2 2 /3 .
boz bieżącego kuponu.

5 4  Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4C Listy likwidacyjne. . „ „ 100
5 % Listy zast. Warszawy I. Em. „
6 *  .  .  * n i ’ *
B* .  .  * IV ’ •
5% - .  ■ iV- * -

Telegramy „Nowej Reformy^
(P ryw atne.)

Genewa. 23 marca. Prowizoryczne złożenie 
zwłok K r a s z e w s k i e g o  w pawilonie cmenta
rza de Plein Palais odbyło się bardzo uroczyście. 
Mnóstwo w ieńców , między niemi także i lwow
skiej Rady miejskiej. Przemawiali: M i ł k o w s k i ,  
E r o  c h o c k i  i W łocb B a g  e y. Szczególniej po
rywające wrażenie zrobiła mowa B a g e y 'a ,  nad
zwyczaj serdeczna, pełna ż y w e j ,  s z c z e r e j  
g y m p a t y i  d l a  P o l s k i .  M ówca oświadczył, 
że mówi im ieniem  C o r  r e n t i ’ego, „ p r z y j a 
c i e l a  k r ó l a  w ł o s k i e g o " .  W  obchodzie ża
łobnym wziął także udział D r a g o m a n ó w  i 
k i l k u  b u ł g a r s k i c h  s t u d e n t ó w .  Dziś od
będzie się  uroczystość kościelna.

Genewa, 23 marca. Z w ł o k i  K r a s z e w 
s k i e g o  p o z o s t a n ą  t u t a j  w  G e n e w i e  
d o  m a j a .  Z m a r ł y  w y r a z i ł  b y ł  ż y c z e 
n i e ,  ż e b y  g 6 p o c h o w a n o  w W a r s z a w i e .  
Z w ł o k i  i w s z e l k i e  p a p i e r y  o d w i e z i o 
n e  p o t e m  b ę d ą  d o  K r a k o w a  i t a m  p r o 
w i z o r y c z n i e  z ł o ż o n e .  Miała pozostać je 
szcze w i e l k a  l i t e r a c k a  s p u ś c i z n a  w nie- 
drukowanych manuskryptach.

Genewa, 28 marca. K r ó l o w a  M a ł g o r z a t a  
k a z a ł a  w y  r a z i ć  ż y w e  s w e  w s p ó ł c z u 
c i e  z p o «  o d o  ś m i e r r i  K r a s z e w s k i e g o .

Genewa, 23 m wca. N a Zapytanie prezydenta  
Szlachtowi kiego, ayna Kraszewskiego w ystoso
wane, kiedy zwłoki ojca przybędą do Krakowa 
wysiano ztąd odpowiedź, żo p r a w d o p o u o 
b n i e  d o p i e r o  w c z e r w c u

Genewa, 23 marca. K r a s z e w s k i  na trzy 
godziny przed śm iercią zasnął -  i nie zbudzij 
się więcej. Śm ierć miał bardzo lekką.

Genewa, 23 marca. Z ostatnich chw il K r a 
s z e w s k i e g o  dowiaduję się, że na chw ilę przed 
śmiercią chory zbudził się  i prosił polskich stu
dentów, którzy pray M i : podnieście m n ie! 
Chciano go podnieść —- czem u Kraszewski się 
oparł, m ów iąc: nie ciało ale ducha mego 
podnieście.

(Z biure korespondencyjnego.)

Budapeszt, 28 marca. Wczoraj o godz. 6 wie
czorem odbył się obiad u cesarza na ntórym by).: 
ambasador niemiecki z radcą poselstwa hr. Monts- 
m azinem , sekretarzem Tschirschky m , poruczni
kiem hr. Pueklerem i niemieckim konsulem  g e 
neralnym ; dalej najwyżsi dostojmcy nadworni, 
hr. Kilnoky, Tisza z członkami gabinetu w ęgier
skiego, generałowie Pejacsevich i Graef, i Juliusz 
A ndrassy; razem osób 30. Cesarz wnm sl toast 
na zdrowie cesarza niemieckiego, po czem apela 
w grała  hym n pruski. Po obiedzie rozmawiał ce- 
Barz z zaproszonymi przeszło godzinę.

W rocław , 23 marca. Kościół Maryi M agdaleny 
w 01 »  płom ieniach. Lewą strona w ieży Zawa. 
llła się.
M W rocław , 23 marca. Północna wieża kościoła  
u  ?  Magdaleny aż do najniższych okalających 
p'adku 8/'alona. N ie było żadnego wy-
w ie iy  ; P*ec2eństwo, lakie groziło drujiej

Berlin 9!  zu kościoła, zdaje się być usunięte.
’ marca. Korowóc uroczysty, urzą

dzony przez magistrat na nabożeństwo w ko
ściele św . Mikołaja, liczy ł przeszło 2000  osób. 
U godzinie 1-szej B istnaik i Moltke udali się 
z swem i powinszowaniem ! do cesarza. W dro
dze witały ich  tłumy grzm iącem i oklaskami.

/esarz z cesarzową, otoczouy wszystkimi ksią- 
żętam1, odebrawszy pow inszow ania og ło sił za
ślubiny księcia Henryka z księżni, Ireną hes-

Cesarz unzielił m inistrom  Puttkam erowi Lu- 
ciusowi 1 Boettieherowi w ielkie krzyże orderu or 
ła Czerwonego; -  Goslerowi, S ch olzow i, Bron- 
sartowi 1 gen. Albedyllowi w ielki krzvz koman
dorski domowego orderu H ohenzollernów  - — 
Capriyfemu i W. ochm istrzowi N esselrod e’mu 
ordery orła Czerwonego pierwszej k la sy ; — H er
bertowi Bismarkowi gwiazdę do orderu orła Czer
wonego drugiej klasy; — zam ianował Rotze’go  
starszym łowczym, hr. Pueklera starszym p o i-  
czaszym.

Berlin, 28 marca. Wczoraj e g. 4 popołudniu  
odbył się w pałacu ks. następcy tronu obiad fa
milijny, w którym wzięła udział para cesarska i 
obcy książęta. Cesarstwo, w powrocie z obiadu, 
entuzyastycznie przez tłum y ludu przyjmowano! 
W ieczorem odbył się z udziałem  cesau tw a  wieczór 
w białej sali zamku, na którym cesarz pozostał 
do godziny l i 1/*- Iluminacja nadzwyczaj wspa
niała w całem mieście. Ulice, pomimo dnizczu  
przepełnione. Arcyks. Rudolf dzib rano przez na
stępcę tronu i ks. Rudolfa na dworzec odprowa
dzony, odjechał do W iednia.

Berlin, 23 marca. M ówią t u , że parlament 0- 
trzyma wkrótce projektu do ustaw o zreorganizo
waniu adm inistracji w Alzacyi - Lotaryngii.

Petersburg, 23 marca. Pułk symbirsk: w Ka
łudze obchodził z wielką uroczystością dzień uro
dzin cesarza niemieckiego jako swego szefa. Ko
mendant pułku przęsła do cesarza W ilhelm a gra
tulacyjny telegram.

Paryż, 23 marca. Izba odrzueiła 267  gL =ami 
przeciw 263 wniosek o podwyższeniu eta n s fcu- 
lurudzę.

Rzym, 23 marca. Ambasador niem iecki Keu- 
dell wręczył wczoraj przed południem hr. Robi- 
lantowi insygnia orderu Czarnego orła.

Londyn. 23 marca. Izba gmin po posiedzeniu  
w czorajszem , które trwało bez przerw r 28 go
dzin uchwaliwszy kiedyta na rachunek IndŁ tu 
cywilnego , przerwała dalsze narady o >rodz. 1 
min. 38 popołudniu i odroczyła je  do godz. 4  
tegoż samego popołudnia.

Londyn, 23 marca. Wczoraj rozpoczęła się  roz- 
prawa 0 nagłości irlandzkiej noweli do ustawy 
karnej. Balfour zwalcza poprawkę M orleya. Roz
prawa na dziś odroczona.

• v ° p a ’ ^  marca. Podług wiadomości ze Salo
niki Grecy zamieszkali w pogranicznych ukręgaeh 
M acedonii przygotowują powstanie.

R egenci i m inistrowie złożyli agentowi n iem ie
ckiemu Thielm annowi powinszowania z okazyi 
uroczystości cesarskiej.

W  kraju panuje zupełny spokoj.
Sofia, 23 marca. Cankowiści z polecenia Can- 

kowa zerwa'i układy z Riza bejem o pogodzenie 
się z rządem.

Konstantynopol, 23 marca. Książę Selim , w to
warzystwie kilku dygnitarzy, pojawił się wczoraj 
u ambasadora niem ieckiego R«.dowitza , aby mu 
wyrazić i / c z  mi» z powodu eeearskie.i uroczy
stości.

Kursa telegraficzne.
B r  »  a l n l d a i *  w  l a d . *  ń  ■  1l  1  e j

dnia 23 marca 1887.

Zjednoczony d ług w papierach . .
Zjednoczony d ług w srebrze . .
Austryacka renta złote

aut try acka r0n ta (marcowa) .
A cye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe
Londyn
Srebro
20-to Dankówki za sztukę . . . .
Dukaty a u s t r y a c k ie .................................

anknoty banku niem iec. za 100  m.

Kurs w wal. 
auBtr

złr. ct.

81 30
82 30

118 90
97 80

882 —
288 20
127 70

10 11
6 —

62 60

Odpowiedzialny Bedaktor : 
J a td e tiftz  H o m a n o w ic z .

W y d a w c a :  /» * • .  L e s ł a * * '  B w r m b & M .

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie
dzania :

— M u z e u m  N a r o d o w e  S z t o k i  w S u k  i e u- 
n i e a c t i  otwarte codziennie prócz ponied“ *™°w ed l i 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w pawzaed)11®. «0 cnt.

- Z b i o r y  A k a n i m i i  U m i e j ? * ? 0 ^®.1 (ullc* 
Sławkowska), zwiedzać moi na za zgłoszeniem się do za
rządu.

— K o p r l n i e  w W i e l i c z c e  zwiedzać można za 
opłatą w każdy wtorek, czwartek i sobotę o godzinie 3 
lumu, 45. — jeżeli zaś w który » & przypadnie 
święto, zwiedza się w dzień ozz^pW-

r * % :

i*  * 
t*  *
h  -

t  -

U. Ser

Banko hip.

**et. król PoL 
Ukwid. .

100 -

100 86 
98 86 

rabli 100. 99 76 
100' 98 60

99 36*100 60 
96 6C 96 ' 0 
98 76! 98 60 
98 76; 99 0

z prem. % 
. zwr. za 40 lat 
- u

L w ó w , d n ia  2 2 / s .
ba bieżącego keponu. 

^k#'ie Bankę hipot. gal. (dywid.) 1 
Listy sast. Tow. kred. ziem.

i 1** n

100 60

101 50 
99 50 

jOO 76 
96

100 
100
1 0 0 -------
100' — _

101 16 
94 7Oj 
99 to 
99 -  
98 40 
98 40

o B L io ic n s

{ f  '  -  '  a a -
* * * 7 ?  , W ł̂fiero >  » » »

100
100

płac*

104 35 
104 o-

105 2B
106 -

o b l ig a c je p i e r w s z e j
ST W A KOLKI.

104 Sb 106 26

b% Albreohtft
J ^ y ^ d a  P ó łn ^ .11̂ ^ 0  sir. aa 100

100
100

ił. 200 265 —, 
ziem. za zł. 100 100 10 

c '*-* „ „ n » 11 „ 100 08 75
; « 100, 96 —
J* * Listy zazt. Banku krajów. „ ,  1001 96 — 

Listy W  Banku hipot. gal. „ „ 100. 98 4<* 
“% Obukoye indemn. -elie. za z. 100 m. k. 108 6«) 
- \ %  OWgaeye pośyea.. krajowej» * .  100 94 60

V i e d e ń i  d n i®  3 3 /3 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponn.
5 % Be n ta  a u a t r .  papierowe®h 16 /, za złr. 100. 81 06 81 aó
5ft ,  .  arebrne ■ • 1/“ ' ^  “
1% .  . z ł o t a  • • • •

, pap. nowa • »
ó *  Loeyzr. 1854 na 250 złr. »b 30 
" 5  .  .  1860 , 600 .  .
8 *  - - IWO . 100 ,  •

1864 bez % całe •
280 —j • .  1864 bez % pół •
10 0  66 1

96 6o U *  A° l £  KOfiONT WĘGIERSKIEJ, j 
96 bO «  Mnto ?o0t? »e 1000 złr. . za Ot. lOOjlOS 20
99 40|5* O b l w . W ^ l .  • • - .  .  100

ab 10 ̂  esc. 100
100

fiÓŻNE IN N E  POŻYCZKI 
6 *  Losy Donau-Regulir- z l g70

Q% Losy Tureckie pi-»

LISTY ZASTAWNE.
gaUeyjzki za złr. 100

j 1870 za sztukę 1

l  
1

4*/. IfcKar. L. Em*, z 188?
104 —flOfc - K ę ,  Koszyeko-Bogum. .

Lw.-Czer. 1 1884 800 * A®. • .  100
4% Lw.-Oseni. z 1884 na 8O0 *- <̂>0
4 % Rudolfa w złocie. .  200 » 100

116 265  4  Siedmiogrodzkie . „ 100 ” » JOO
106 5 o S »  Lomb. (Sfidb.) , 600 fr. aa eaŁk^0? 

% Fnm-Łup. I. Em. 200 złr. za *łr.

l l ó  75 
105 U6 
81 80

lool lo  82 80*
100 113 40 )18 b0 4*/,% Bank krajowy

u  m
18 60 16 90)5 i  Ndrdosty* . na 890 

|0fk Morawz.-Sal. C.-B. 800

.  100
, zMOO 
.  100 
.  100 
.  100

97 70 7̂ 90 6% Banku hipoteozneg®' ’
126 60,127 - .5 %  . hip. .
188 26U83 60j5% „ „ .  * k „
184 _,184 60{6% Zakł. kred. z. w Kx»a- *
.165 7bjl66 86|7% .  .  ,  .  »

  i6io8; * * w ^ r . S '  •
Atl ^  si n
6% G ^ T ow k re. -
6% Banku a u itr o -w # ^ * ^ 0 > 
41/ .*  .  ’
** . . • , 4 
4% Buk* Mf. *tf 1 frwb

JrJ  n. ł  Papierowa. .

104 60 ] ("tyczka^.rei^wL1876 ?  **' *96 76 _ F w« -  Po 100 ajy.
6*  f,bhg. awioUB, Banku;kraj, *a itr. 100 99 50-100 60f%  I

100
100
100
100
10
100

96 50

69 46 
Uh 25 
120 8C

102 65 
89 60 

116 50 
121 20 
1«1 -  

(9128 75

L O S Y .
97 60
 iBudar. losy Bazylika . na

101 «io 102  _ l£red . dla handlu i przem. ,
99 fiojioo —K l a r y .............................. ....
99 ~ ! io o  — k% Ton iegLDun. ab 10% , 

102 —{Krakowskie.................... ....
100 —lOfnar (miasta Budy) . • *
101 —{Czerwonego Krzyża auztr. .  
100 2ól .  n węg. »
96  ............................ *
1*9 8 0 |8 taniBławowakie. . • • •

100 70i41i.% Tryeetyńekie
101 75(4%
1(»
88 7

101 50
-a 99 60 100.100 50
HW 99 7E
100 96 60
100 en lo
100 10o 20
100 10* 25
100102 10
100 98 26
100 v.g U

00
loo
100

6 złr. w. e. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

100
40

100
20
40
1C
6

10
20

100
50

1 2 | ‘"  -  » »  
100 801101 20 I®'—
100 30 100

82 b*1 
89 *0

82 
68 80 

124 25 
98 20 —

— 169 -

2 6 -
88.70

8 1 -  
98 75F0'”

AKCYE BANKOWE- 
• , , na 200 rł.
Anglobank iOC „
Bankyerein Wiener . - ' igo „
Kredyt, dla handlu i pre**’ ’ goO .
Kreditbank węg. alig®*’ gOC „
Laenderbank . . • 600 .
Auatro-węgierskie ■ 200
Unionbauk . . • 200

»8 70
»8 a
84 -

99 20 
98 60 
64 60

7 60 -> — 

‘ l6  u
47 26| 47 76
14 40
U 80 

1« -  
27 25 

137 f.Ó 
68 -

14 70 
9 fi 

19 76

,188 ~  
60 -

Galie. Bank hipeteertfJ * 200 
Bank kredytów; kreke**®

AKCYl K0b*WWŁ

10. -
186>5
10-60
n-ro
118-50 

7-94 
»-hy 
9‘94 

26 fr.
8 fr. 

16-26

AlfMd-Fiume . • ■ 
Ferdynanda Pitooe0- 
Francuzka Jóześa •
Karola Ludwiki - .
- w o w r t o ^ S ^ ,  .
Koszycko-Bogu***  ̂ _ . .
Rudolfa ■ •. /  | . . .
■ — . . . .

!P«łne ważne 

Ckli ^  *

zł. 
.10M  „ 

.  .
» 819 ,
.  200 :
.  300
t 200 
> 200 
> 200 
.  200 
.  600

107 107 75
90 76 97 — 

287 7u 288 10 
297 -  297 60 
242 -  50
88i — 883 
*21 26 221 75 
889 —1288 —

182 25
287b_

183 -  
2 8 8 8 -  
20a 60 

j898 -  80., 0
225 20220 50 

.  146 76 147 26 
186 —1186 — 
178 7 > 18O 25 
2U  -  244 25 

80 60 
S8L —

u  seta. .

Sa

90 -H 
886 -

6 -

10 U  
19 61 
10 40 
U  76 
40 70 

118 75

6 02 
10 12 
12 68 
10 46 
13 bo

u li



Nr. 68. N O W A  R E F O R M A . K rak ów  ? 4  M a rc ?  1 8 8 7 .

II
543 1 2

P o r t r e t

i p. J . I.
jest do nabycia

w Litografii M. Salba w Krakowie
odbity na chińskim papierze, litografowany prziz 
J .  K r z e s z ą , w dużym formacie 65/70 ctm.

C e n a  X  z ł r .
Blorącym£lO egzemplarzy odstępuje się 30%.

Ogłoszenie.
W konkursie Adolfa 

Bapoporta odbędzie się sprze
daż towarów w drodze ofert pise
mnych , które mają być złożone 
do dnia 31 marca 1887 roku o 
godzinie 5 po południu w biurze 
zarządcy masy Dra Michała 
Ichheisera w Krakowie, 
ul. Bracka, Sr. 11.

Przedmiotem sprzedaży są: a) 
gotowe płaszcze, paletociki, za- 
rzutki i t. p. okrycia damskie, zi
mowe i letnie, wartości szacun
kowej około 3400 złr.; b) r j:? *e 
materye i przybory krawieckie, 
jakoto: podszewki, guziki, klamry, 
pióra i t. p., wartości szacunko
wej około 950 złr.

Oferty na towary pod a) i na 
towary pod b) wymienione, mają 
być osobno złożone. Do pierw
szych załączyć należy wadyum w 
kwocie 300 złr., do drugich wa
dyum w Lwowie 100 złr.

O b liż sz y c h  w a r u n k a c h  w y w ie 
d z ie ć  s ię  m o ż n a  w  b iu rz e  z a rz ą d c y  
m a s y , g d z ie  też  c e le m  o b e jrz e n ia  
s k ła d u  to w a ró w  z g ło s ić  s ię  n a 
le ż y . 542 i 3

O .  l £ .  u p r z y j *

B R O W A R  P A R O W A
J. A. Johna Synów w Krakowie

poleca

P i w o  m a r c o w e ,
»» l c z a k ,

P o r t e r  k r a j o w y ,
w beczkach J, */« 1 ’/< hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny skład po-

| wierzony został firmie: L. Zagórny Marynowski „pod Gambrynusem“ przy ul. Mikołajskiej, 1.5.

Odnośnie Jo powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić, ze w składz.a moim | 
utrzymuję następujące gatunki piwa butelkowego :

p i w o  m a r c o w e  e x p o r t o w e  . . 1
n o n  p i n g  u l t r a  |  J .  A . J o l m a  u ń M

P o r t e r  k r a j o w y  c z y l i  b o k  . . J
P i w o  p ilz .M  ń M k ic  e x p o r t o w e .  i x b l o v a r a  a k c y j n e g o

n y ICŻiliK ) ,
Wszelkie zamó /ienia zamiejscowe uskuteczniamy odwrotną pocztą.

98 39 104 l .  Z a g ó r n y  M a r y n o W 8 l i l .

J A N  I H N A T O W I G Z
poleea

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wysącz i yolniot^e za swe znakomite własności 

7  m e d a l a m i  z a s ł u g i  i  2  d y p l o m a u i i  u z n a n i ,

JAWORZE
i O r n J i d l o r f )

koło Bielska na Szląsku austr. 
Zakład wodoleczniczy I iętyczny, u- 

zdrowlsko klimatyozne 360 metrów nad 
peziom morza, n stóp B„.kidu szląskiego. 
Kąpiel* Igllwowe I Inne Kuracya mleczna 
k' lr, mięslenle (m assage), apteka zao
patrzona w wszystkie wody miir ralne, 
Uuwo wybudowany wodociąg wybornej 
wody źródlanej do p ic ia , urzędy poczto
wy i telsgraflozny w miejscu, restauracya 
zakładowa w własnym zarządzie i t. d. 
Po t a  k ą p i e l o n  a  » d l  m a j a  d o  
I t o f lc a  w r z e ś n i a .  Lekarz zakładowy 
Dr St. SmeieA8ki, doeent Uńiw. Jagiell. 
Zgłoszenia przyjmnje Inspekoya kąpielo-
wa c!“. Jawor™ (.Ern Kiurf koło Bielską ha Szląskn aaatryaoklss. 520 i  u

■^pwŁaNpT-* -O"*

I n c a n m t
przyjęty będzin u firmy The Singer Ma- 
nufaj4uring Compagny New York G. 
NeiJlinger. Kraków, ulica Floryańska,

I. S 4 , za stałą pensyę.
Kaucya wymagana. 544 1 s

J a k  „ B o g a t y m "
t< itaó. za wydaniem kilan centów, może się 
każdy dowiedzieć ( z u p e ł n i e  n a  g e r y o )  
natychmiast, tylko za dokładnem podaniem a- 
Jrssu pod adresem „ K r e z n a “  5 0 0 0  poste 

restante D r e z n o .  616 l 2

Rozsyłkę Win
bardzo praktycznych po

płatanych 
g ą a l o r l c a o ł t

zawierających

133/4 litra czyli 5 butelek
do w s z y s tk ic h  staoyj p o c z to w y c h

uskutecznia 540 1 ”

SKŁAD WIN 
J A S A  BAUMANA

W  B o o ł m l .

Ceny wraz z gąsiorkiem:
Gąsiorek Hegelayskiego Nr.

Mydło do golenia brody 25 et
Mydło migdałowe 10, 20 i 25 et.
Mydło koknsowe, białe do rąk, 10 i 20 ct.
Mydła palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 ct.
Mydło grysikąwe, wyśmienite do twarzy i rąk,

40 et.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i znako

micie oczyszcza skórę 30 ct.
Mydło ziołowe, otrzymujące się przez zgęszcze- 

nie sokn roślin aromatyczno żywicznych, 
znakomite 25 et.

Mydło piżmowe, posiada bardzo przyjemny piż
mowy zapach 30 et.

Mydło paczułowe, przyjemnej woni i jest bardzo 
poszukiwane 30 ct.

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 ct.
Mydło oliwne dla dzieci 36 ct.
Mydło z Igieł sosnowych, przyjemne w użycia, 

skutecznie ochrania skórę oa liszajów i wy
rzutów 30 ct.

Myało balsamiczne, oczyszcza skórę, nadaje bia
łość i delikatność 30 et.

Mydło fijotkowe, przyjemnej woni 45 ct.
Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenia sło

neczne , tw arz7 prywraca świeżość i bia
łość 60 ct.

Mydło hygienlozne przetłuszczone, nadzwyczaj 
delikatne i speoyalni* zastosowane do twa
rzy '  0 ct.

Mydło ryżowe, używa się do wydelikacenia i 
wybielenia skory na twarzy i rękach 60 c.

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące, wy
bornie oczyszcza skórę i enroni od prysz
czenia się 30 ct.

N abyć można we Lwowie w sklepach w łasnych
ropęjski i 
niowcach

Myało glioerynowe przeźroczyste, zawiera 35 „■ 
czysiej gliceryny, znakomicie w p ijffa 
Daskórek 20, ?0 i 40 ct.

Mydło glicerynowe płynne, we fla soczkach, oczy
szcza skórę od pryszczy, liszajów, trądzi
ków, flaszka 40 ct.

Mydło piaskowe, de mycia rąk, 15 i 25 ct.
Mydło pumeksowe, do mycia kołhierzykijf j m n _ 

kietów gutnperehowyeh 50 ct.
Mydło tymulowe znakomicie oczyszcza skórę od 

wszelkich wyrzutów 15 ct.
Mydło karbolowe, bardzo korzystnie ręoe 

tw arz, a nawet całe ciało w czasie epide
mii , celem ochronienia się od z r a ż e 
nia 20 et. ,

Mydło siarkowe, z wielkiem pow azeniem uży
wa się do zniszczenia pryszczów 1 wszel
kiego rodzaju wyrzutów na skórze 25 ct.

Mydło benzesowe, bardzo korzystnie nżJwa 8ję 
do usunięcia wyrzutów 1 Piain skórnych 
25 ct. , .

Mydło kamforowe, uśmierza swięjp0n:e i pie
czenie skory, usuwa l  1 czerwoność
z twarzy i rąk 25 ct.

Mydło miodowe, de wydelikatnienia kawa
łek 10 ct.

Mydło mieszczańskie, zn akom ite , 10 ct.
Mydło smołowe, zawiera 40 ^  «2ystej smoły 

(dziegcin) usuwa pryszcze, l ’8̂ ,  wszelkie 
wysypki skórne, pocenie nóg j j Up18£ na 
głowie 30 ct.

Mydło smołowo-glicnrynowe miękczy j oczyszeza 
skórę od liszajów, trądzikom 1 t. p., kawa
łek 30 ct. 216 11 0

u l. K o p e rn ik a  , 1- 3 , H o t^ l E u -  
• 20ul. Halicka róg W ałowej. W Krakowie Sukiennice, 1. *0. W Czer 

Rvnek, 1. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

: x j ę o ® a o c o o o c o © c a i ® c ! }

SELLER i MENASCHL
K rakow ie, przy n llly  G rodzkiej, Ł. 7 1 .

z PRUS
w znacznych ilościach do niedawna 
sprowadzaną drogą wodę sel- 
tersbą zastąpiła w zupełności wy 
rabiana od lat kilku w Fabryce 

wod mineralnych sztucznych

K. RŻĄCY i CHMURSKIEG0
w K r a k ó w  i e

łnacznie tańsza

Woda Alkaliczna
sz tu czn a

S l i L T E U N H l
jedyna przeciw katarom płuc, krta
ni, oskrzeli i t. p. Woda ta prz-z 
Świetne Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie aprobowana i zalecana, 
bywa jak świadectwa powag lekar
skich opiew ają, z n :ezawodnym  
skutkiem przez pacyentów używana

Wody tej dostać można w Krakowie w 
aptek-sfs pp. Krokiewieza, Redyka, Ra- 
dlera, Sobierajskiego, Trauczyńskiego, Wi
szniewskiego , Wilczyńskiego ; w haadlu 
pp. Feiutueiia i Janigi ; w drugaory p. 
Wiszuiewskiego. Na prowlncyl w aptekach 
pp. Fkakalskiego w Podgórzu, Nzuica w 

ańcuwie. Zanderera w Dębicy, Szalbota 
w Moteiskach, Rogaskiego w Gorlicach, 
Poiaszka w Oświęcimie, Mizerskiego w Sę
dziszowie, Hełma w Glinianach, Denkera 
w Leżajsku, Czerskiego w Husiatynie 
Markiewicza w Wiśniczu , Sziesiugei a w 
Kałuszu i Schwebera w Dynowie; w han
dlach Budziszewskiego w Tłustem i Lówi 
w Radomyślu 451 5 0

najtańsze pismo codzienne
powiększa swoją objętość 
bez podnoszenia ceny pre- 

nnmecaty.

Każdy nowo Przybywający pre
numerator otrzyma bezpłatnie po
czątek niezmiernie ciekawego li
tworu Goziana: Niagara, powieść 
o stutrzydziestu kobietach. 528 3 4

Prenumerata Knryera wynosi:
w  K r a k o w i e :

Rocznie . . . 0 * 6 0  I Kwartalnie 2 * 4 0
Półrocznie . . 4 * S 0  | Miesięcznic . —-8 0

n a  p r o w i n c j i  z  p r z e s y ł k ą :  
Rocznie . . 1 3  złr. I Kwartalnie 3  złr.
Półrocznie . 6  złr. | Miesięcznie . 1  złr.

j  •-! f d ;  u 0 £ 3 i y  Z f tłJ p j i f rz U J T

Masę do Hektografów
•.mnożnie polepszoną i uznaną za naj'»pszy fa
brykat, dostarczają w każdej ilości, p o  z a c ls i -  

w t o i ą c o  n i n k i c h  c e n a c h
Schmiedt i Fonln, Droguerya,

C r e r n i o w c e  ( B m i o w i n a i
ulica Główna, 12. 4 i.1 o 4 0

i
do okien różnej grubości.

L U S T E R
pojedynczej i podwójnej grubością tak w ramach orzechowych, 

jako też i pozłacanych.

fonsolki z płytami marmurowemi i t. p.
Wielki Skład Sztab złoconych. 

5000000000000®
453 7 150

Nr. 
: Nr.

S a m o ro d n e g o  .
szlachet.

Maślacza 1
n 2

1
2
3

Nr.
Nr.

p ulowego

2-30 
2-50  
2-75 
8-10 
3 60  

: 4 -20  
4-75  
6 —  
7-50  

12 - —  

2-45  
3 —

, Tokayskie Ausbruch 5 p.
, Erlauera czerwonego

„ czerw, starszego 
Gumpoldskichnera austry- 

ackiego białego . . 2 60
» Gumpoldsk. a. b. r. 1872 3 20
» K°nioku francus. słynnej
firmy Baruet et F ile w Cognac 1 0 '—

OBstalunM mtatecznia się natycluiast-

P łyi cementowym 
i marmurowych mozaik

fla  publicznych lokali i ifo^ciołow
do w y k ła d a n ia  sien i, k o ryta *  
rzy, k u c h n i, sta jen , tera* lta-
utrzymuje ciągi0 na składzie w wielki111 

wyborze 34* 6 30
Adolf BLochstłm

Kraków, ulica Floryańska Nr.
skład matsryafów budów lanysh.

V a n  S o u t e n a  

CZYSTE KAKAO
uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze i naj

lepsze kakao.
Pod wzgledem swej wielkiej y d a t n o ś c l  jest 

Y A 3r H O T JT JG A A  C Z Y S T E  K A K A O , jakkol- 
Wlek na oko droższe, jednak d a ń h z e  niż inne podobne wy- 
JJy ,: a filiżanka V A t f  H O U T E J T A  
■^■■ĄB.A0 nie kosztuje więcej niz. filiżanka herbaty lub kawy ; 
ponieważ jednak jest napojem s z c z e g ó l n i e j  j j o i y w n y m  
' a t H 0  s t r a w n y m «  przeto r z e c z y w i ś c i e  k o a z l  a j e  

^ Ł n i e  m n i e j .
k ? ^ C*a w w ^ ^ Sijy c b  aptekach, składach aptecznych, han- 

dlac a ci towarów kolonialnych i cukierniach, w puszkach bla- 
szanycn po nett0 towaru. 236 17 30

Miejsca » p r * e d * t  K r a k o w l e
i n t a k  Ry“ ek Nr. 39, J ,
y \ S łs k’ow«i44’ ł  G r a u e t l e _ . . . ____b ł» w g o w ąM T- 6i j  W e ^ t z f ^  Rynck, Nr. 13/1 y

■■ S t a n i s ł a w a  F e i u t n e h a ,  Rynek, Nr. 6, 
Rvnek NA***’ « r . aa, J. J a n i f f i ,  Rynek. Nr. 41, M . J a w o r n i c k i e -

K.®’ O  i! ,• 44, £ d .  G r w u e t l e r a ,  drog., ul. Grodzka, Nr. 38, F r .  Ł e n e r t a ,

Z d « b y c*ą  n a jn o w sz y c h  cz a só w

C H Y l o l .
W przebiegu rozmaitych, choróh norw ow ycn, polegających na

zmianie szpiku pacierzowego
następnie w c h o ro b a c h  reumatycjnych, np. reumatyzm staw ow y i mięónio- 

; w y, podagra, p o str za ły  hp- jest niezawodnym A d k ie m  i wypróbowanym.

J e d y n y  *  n a j n o w s z e j  n “ u l U  j  c z a s ó w .
O e z L o , p ó ł  f l a n z l u .  1  — ó « , t e j  a  z ł r .

Jedyny Skład w aptece p°d Lwem 4 1 3 3  o 
K R O I L I E W I C Z A  » a  B je p a r z n .

25  O b a r z a n e c z P ó w
bardzo smacznych za I O  c.

w sklepie pierników 253 40 50
L. Czyńsklego, Sukiennice.

Utracona i osłabiona
siła męska. 

I m p o t e n e y a .

P e w n a  p o i n o c !  Za pomocą c. L 
nprzvw natrysku karbonuwego każdy wy- 
łeczy dokładnie, bez złych następstw, 
ptwnlo i na zawsze, często 17 p rz e c ią g u  
dwu dn: nawet pozornie nieuleczalną iu.- 
pete ieyę każdego wieku, zażywając le
karstwa przyjemuego, a ,zewnętrznie ni- 
ozem sie nie zdradzając. Świadectwa zna- j  

komityeh pro esorów i ozienników lekar- 
sk!? • ?or^ ’e lekarskie zalecenia i tysiące 
podziękowań od radykalnie wyleczonych 
doradzają bezinteresownie każdemu cier
piącemu sprowadzić sobie bezzwłocznie j  
natrysk karbouowy, dający rękojmię trwa
łego ak tku. Kompletny \ rzyrząd z wska- 
zówkar.ii użycia 1 opiniami pierwszorzę
dnych profesorów, kosztuje z ł r ,  5*80 .
Pod dyskrecyą wysyła bez zdradzania treści j 

[ i wysyłającego c. k. uorzyw. Carbon-Dou- 
che - Depot. J r  H  n r o l  A l t m a n n ,  
Wien, VI1, Mariahilferscrasse 80.

171 65 88

OdziiMoieja wystawach łrajswycli i zagraDiczDjch. 

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

JO ZEFA  TRAUCZYŃSKIEGO
aptekarza pod „Koroną" w Krakowie. 

Balsam zdrowia, lek bardzo rozpowszechniony 
jak w kraju jak i zagranicą, wskutel własno
ści leczniczych prawdziwie cudownych. Leozy 
katar żołądka, kurcze, zaflegmienie, brak ape 
tytu , hemoroidy, żółtaczkę , uderzenie krwi do 
głowy, zatkania nawykowe, a ztąd ból i zawroty 
głowy. Cena 50 c. i 1 złr.

Jako dowód skuteczności niechaj posłuży jedno 
wielu podziękowań.
Od kilku lat cierpiałem na różne dolegliwości, 

jak kłucie, bóle 1 zawroty głowy, nawykowe za
tkania a Pr,d” w 1 hemoroidy wiele cierpień mi 
sprawiały- wyczytawszy og'oszenie o pańskim 
„Balsamie zdrowia", zapisałem go natychmiast 
pocztą. Po wyżyciu 3 flaszek, czuję się zupełnie 
zdrowym, za eo Przyjmij Panie serdeczne dzięki. 

►,udapeB7.t, 4 lutego, 1886. 1 Schrelber.
Antiheiljor*nl» , są to pigułki, fW e zażywa

jąc, doznaje się ,.oinocy w migrenie i nerwowych 
boi cb głowy- Cena 1. zł r . 80 o.

Aliyl do nacierania. [ żywa się równocześnie 
autihem oraninem. Ceuo 1 złr. 192 aO 0 
Utrzymują na składzie Aptekarze: R u o k * r 

we Lwowie, R • i d w 'lamowie, J  a m r ó g i e- 
wioz w Tarnopolu, K n r o w z k i  w Wadowicach.

Ł ic y t a c y a
o ryg inaloych  win francuskich  i in 
nych, oraz 1: kierów rudzienrne rano  

p rzed  południem  ul. B racka, Nr. 
1, w ejście przez dziedziniec.

506 4 4

Od lat 18 istniejąca firma

A u  d r z e j  3 e r n a o l £ i
KR AW IEC MĘZKI

Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 2 (dom Wgo Grałewskiego)
poleca Szanownej P. T. Publiczności swój

M a g a z y n  u b io ró w  m ę z k ifh
oraz wielki Skład sukna i kortów

*  n a j p l e r v s z y c h  f a b r y k  k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .
Zamówienia t»k z materyału u mnie obranego, jak i dostarczonego wykonuję p»' 

dług najświeższych modeli paryskich i wiedeńskich w 48 godzinach, ręcząc za sumienne 
wykonanie, tudzież za trwa.ośó i dobór dodatków.

Ubranka dla dzieci w wielkim wyborze. Kostiumy krakowskie (kierezye, sukmany), 
polskte (konturze, ozamary) i t. d. po cenach bardzo przystępnych. Na karnawał i do 
fotografii wypożycza kostiumy za skrumnem wynagrodzeniem.

Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy, polecam się i nadai Szanownej 
P. T. Publiczności z głębokim szacunkiem

107 34 36 Andrzej B ern a ck l.
li I U II 'U U n ff fi TT n  TT Tl n (1 II II J  ft- O HT* ft ft1 fi

Poszukuje s i ę

e k o n o m a
wykształconego racyonalnie i praktycz 
nie tak co do uprawy roli, jako też i 
hodowli inwentarza.

Tylko z bardzo dobremi i dającemi 
gw arancyę świadectwam i zgłaszać sie  
□ale ty .

Adres C Ł . E m .  poste restante J a 
rosław. 4 5 7  4  4

I P I W O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

o
X
o  0 0  
n
-  O
JLa
CO ^

o f
u

z
o

Za staranne wykonanie obstaluukńw ręczy 
sumiennie znany

s u a i  P i?a  l'wm \ zLiraiiicznźp
w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.

454 3 0

Bo wysadzania dróf 
i zakładania ogrodów •

Brzozy 2 metry wysokie 100 sztok . 12
- 1—i 1/. - - „ „ ■ » '

Kasztany 2 „ B . 15 *
Akacye 2 ................................................... 18 '
Głogi do szczepienia „ „ 6 »
Jesiony i Jawory 3—4 m. wys. 10 sztuk 3 *
Pawlonie 2 metry wysokie 10 sztuk 2 \
można nabyć we dworze w KrzyitoforzyO* 
o. p. Kocmyrzów. Ceny powy.Łze obliczone * 
na miejscu, lnb loco Kraków (Podwale Nr. W1 
lub dworzec kolejowy iamż, , zkąd koszta pr**f 

syłki ponosi nabywca. 433 Sj

Zakład fotograficzny
Stanisława Bizartskiego w KrakoW

potrzebuje
wprawnego asystenta.

Zgłi szeuia adrenowaó dc ZakfaJu Plae S»e*1 
piński, Nr. 3. 489 i

I  Płynne

z ł o t o
i

srebro
432 8 20

do pozłacani* i naprawy sa
memu ram, przedmiotów i  drze
wa , szkła , metalu , kamienia, 
gipsu, skóry, p*p ru i t. p., do 
posrebrzani s pr^-imiotów z m< 
talu. Wspaniełe i trwałe, do 

użycia bar 'zo pojedyncze. 
C e n a  f l a n r k i  1 z ł r .  — 

6  f l a s z e k  5  z ł r . .  
za gotówkę ub za zaliczką

Leop. Epstein
w Bernie.

N g i l P W l f n i o l l f O  Polka, al o b o n a  do 
in O U  Iz A j u lC I lA u  nauk pocjątkowych po
szukuje miejsca, do polskiego, fraucuskiego, nie
mieckiego, fortepianu i robót ręcznych. — Ulica 
Krupnicza, Nr 16, E. F. G. w sutery" ich.

41-0 3 U

Na nadchodzący wiost-cny cza; 
do sprzedania

w cajlepszym gatuuku ,

z i e m n i a k ^
z o lwozem do d» mu, ( r<-z ze złożenie® 

do piwcu ' 491 3 ®
lOO kilo 2 złr.

Próby ziemniaków hnetsu oglą ać or»z 
zamawiać w Biurze Ogłoszeń Wiólna^Jj

Zdolnych Agent6V|
z najlepszemi poleceniam i. szcze- 

| goło wo d o  s p i  z e d a J y  L a t s ó e  I 
' p r e m i o w y c h  i  I n n y c h  p - ”
[ p l « r A w  poszukuji za w yeoką prio

w izją Dom bankowy Heinrich Agu- j 
lar, Wrocław, Karlstrasse, 3.

232 5 0

Płynne Złoto
431 6 15

N R E B R O

do pozłacania i posrebrzania, oraz naprawy ram, 
przedmiotów drewnianych, szklannych. metalowych, 
porcelanowych, papierowych, skórzanych i t. p — 
Użycie dla każdego bardzo proste. — F lan k a  z p§” 
dzlem l złr., 6 flaszek '■ złr., 12 flaszek 9 złr. — 
Za zaliczką albo za poprzed nadesłaniem pieniędzy-
I* . F E I T H  j n n .  w  K e r n i e  moraW-

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

|M. Beyeret i Spółkij
w r  S u k i e n n i c e  N r o  1 3 - 1 4  w  K r a k o w i e  'W g

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
I poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga
tunku płótna i szirti*gu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek I 

do nosa i szirtiugu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
rai ( l e n n i  li ■-*

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym
gatnnka za 1/1 tuzina zł,-. 1 20 do 1-50.

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 180 do 2 
#5 t-złna lnianych chustek do nosa ct. 90.

1-20, f-4(T, 1-70 do 4 złr.
1/t tuzina prawdz. francuskich batystowych 

Chustek do nosa złr. 2, 2-50 S do 6.
- j tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo
rąch t 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 szti ka (37 łok. albo 23' ,  m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 50, 7 50, 9, 10 i 12. 

1 sztuka (37 łok. albo 23 '/, m.) *jt i ‘/# szl: 
skiego płótnn złr. 10, 11.50, 12, 12 50, 1 
i4  i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) s;4 holcnd. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30 , 37. 42 i 50.

1 szti ka (63 ł. albo 42 m.) •/, i *m pruwd*'' 
wago rumburskiego płótna w naJIsP*^" 
gatunku od zł. 22 do eO. . ,

1 tuzin ręczników lnianych od złr * *0 zir- 
1 sztuka *,'4 imanego płótna p eie‘

radeł bez szwu od złr. 16 '
Szyfon na bieliznę męską i 3**° “ a Ofentów 

25 do 50 et. za metr. ,. ,
Serwety równej wielkość* 2 , M 0 /« i u /4 

jak najtłniój, od 1 '* S l , ’. 8  ,■
Garnitury lniane do » i 0/® 6 do 24

osób, wybór ogro«**ł • 3"o0, 5, 7, do 50.

K***"1® d*«»kle.
I Z szyfonu .id a rsk l^ * 0111, Wzorów rf r. 186 
I Z dobrego albo rnmburskiego

płótna * a Przodzie lnb do zapina-
=- n» r<*mieniu, złr. 2-50 do 3 20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75 , 4  4  25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro
dzajach złr. 3 80, 5 i  6.

Majtki damskl-
Zwykłe 9t) ct., oz.lobnipjsze r.fr. 120, z h»" I 

ftowan. szlarkami zł, 1'bO. 2 10, 2 50 i p -! 
Z barchantu gładkie złr. l  jjO i 1-75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką zł1- 

2 50 i 2-75
Spódnice damskie.

Zwykłe oc złr. 1 (50 do 2, z dobrego MJ" 
fon" złr. 2 50 do 3"50.

Z hoftowan. wstawkami złr 3 50, S 76, 4 i 5.1 
spodni "O  ̂ trenami z w stawkaM lnb be* j 

wstawek zfr. 4-50, 5, 6, 750  i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-5C. 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 13'8ó [ 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykła 1 złr., lepsze złr. 1*50, 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3'50, j 
l  barchanu gładkie złr. 1-20, 1 75 i 1 '90. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20. j
Keezuie męzkle.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami zlr. 1*50,
2-50, 2-75 i 3.

2 dobrege płótna ramborskiego albo holend- 
złr. 2-80, 3 50 i 4.

Kalesony męzkle.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości odl 

złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płobiu od 1-60 de 2'60-

Wioiltl P°H0Z00h damskich blalyoh I kolorowyoh, akoiez mozkloh tkarpotok w r*
| inyoh gatunkach I kolorach. >
I Za Qa* z**kupiony towar ręczy sie, co się nie podoba, edbieramy, zamieniamy I
I 7 - r ,aeainy za to oałkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowią*1*1**-11 
| d»Je a«mu kupnjąoemn pewność, że nasza nsłnga jest skorą i rzetelna, i że naszece*1!  [ 

515 2 0 *% bez konknrencyi. z  BłteunkieIB

Filia: B. BEYER A i Spółki.
Skład fabryozny towarów płóclennyoh, zapas gotowej bielizny I wypraw ślubnych I 

W KRAKOWIE, Sukleanloe Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 
fiT* 8ą w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie-

Na
W
W

2  u i d u r n i  Z w i ą z k o w e j  w  K r a k o w i e . p ie r  o d  b r a o i  F i a Z k o w s k ie h  z  B i e l s k a . Odpowiedzialny rządca drukarni A. Bzyjewekł-


